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. Lwów 2. lutego. 

a ośm dni rozpoczną się na nowo pusie- 
dzenia przerwane przedlitawskiej Rady. państwa. 
Zdawało DY Się, iż nie będą mogli Węgrzy żądać, 
aby podcza8 posiedzeń delegacyjnych Rada państwa 
nie odbywała swych obrad, skoro nie uznali tych 
zgromadzeń delegacyjnych za osobnę ciała re- 
prezentacyjne, . lecz przyznali im tylko tytuł ko- 
misyj "A wspólnych spraw. 

Ważn: bardzo czynności czekają Radę pań- 
szwa. Niektóre komisje były czynne i podezas 
zawieszenia posiedzeń Rady państwa, a najczynniej- 
szą DJ'A komisja prawnicza. Z Wiednia z dobrze 
poinformowąnego zródła piszą nam, że„w tej komi- 
sji Urugie czytanie kodeksu karnego, jest już 
na ukończeniu, i minister Herbst wyraził zamiar 
i życzenie, aby komisja kodeks rzeczony zaraz 
po rajbliższem zebraniu się Rady państwa przed- 
łożyłą Tzbie, Dziś, gdy pp. Berger, Herbst i Wa- 
ser, którzy jedni byliby mogli robić opozycję, za- 
siadają na ławie rządowej, kodeks karny prawdo- 
podobnie -bez-wielkich i długich debat będzie u- 
chwalony. Równocześnie z tym kodeksem, zamie- 
rzą dr. Herbst wnieść ustawę względem zapro- 
wadzenia sądów przysięgłych przed wejściem 
Jeszcze w życia nowej procedury karnej. «Zdaje 
Się, 'że rząd wniesie prowizorycznie przywrócenie 
odnośnych przepisów «(o sądach przysięgłych) z 
procednry z i.1850.* A 

Dla dziennikarstwa osobliwie byłoby takie 
prowizoryczne przywróeenie sądów przysięgłych 
z r. 1850 bardzo pożadanem, bo już natychmiast 
po otwareiu ponownem Rady państwa, a więc w 
bieżącym lub w przyszłym miesiącu, sądy przy- 
sięgłych mogłyby wejść w życie. 


Niedawno wyrazilismy nadzieję, że delegacja | 


nasza zajmie się przeprowadzeniem 'sprawy' nie- 
mieckiego teatru w ministerstwie. Zdawało nam 
się, iż Sprawa, ta już odeszła do Wiednia, - prze- 
słana tam przez Wydział krajowy wraz z prośbą 
miasta ILiwowa i administracji. Teraz dowiadujemy 
się z Wiednia, że dotąd sprawy tej niema w Wie- 
dnin, że dotąd zalega we Lwowie. 

W grudniu upłynęło dwa lata, jak 'w sejmie 
dr. Żyblikiewicz uczynił v to wniosek, w lutym 
będzie dwa. lata, jak sejm jednogłośnie przyjął ter 
wniosek z dodatkiem komisji, dwa lata więc u- 
pływa, jak sejm nakazał Wydziałowi krajowemu, 
aby -przę prowadził żę sprawę, 2 era (ALTER 
nie zdo.., ano nawet zanieść prośby do tronu. Ad- 
ministracja Skarbkowska żywi jak dawniej scenę: 
niemie Cka, trwoni fundusze sierocińskie, szuka ij 
rozbija się za dzierżawcami, żastrzega sobie w" 
wiązanie kontraktu, nb. za wynagrodzeniem zie- 
rżawey, o jednem tylko dotąd zapominając — o 
nakazie sejmu. Czy to rzecz tak trudna? Upaść 
ze swojem żądaniem, nie ma ani wstydń ani grze- 
chu, lecz przez dwa lata nie zdobyć się na pro- 
stą prośbę, w tem głębsza jakaś jest przyczyna. 


Kronika lwowska. 


„ _ (Wspomnienia z przeszłości kronikarza. Il y a des! 
Juges a Berlin ! Sprawiedliwość i artyzm. Reduta. Bali 
parafiański, Prżestroga dla sprzedających przenoszone! 
suknie, i Autor sprzedający przenoszone artykuły, Ruch 
literacki. Zbawienne skutki. polskich wykładów). 


„„„W roku zbawienia 1864 — po” kilkunasto- 
in esięcznen, przenoszeniu się to na tamtą, to na 
tę mao kordonu, po różnych niebezpieczeństwach,. 
trudach i niewygodach, znalazłem gościnne przy- 


jęcie u e. b. sądu wojennego w Złoczowie. Da- 
no m) miejgę 2, órej spało dopie- 
zd długi e na pryczy, na której Sp p 


tkow innych kolegów, i* poźwolono mi u- 
a oaa Wspólnie z nimi z konewki i cebrzyka, 
t mentu 4 resztę. umeblowania naszego apar- 
lo ał w te Następnie podoficer, który mię insta: 
Ucze czegy mieszkaniu, zapytał mię, czy mł 
Jeszce og Nie brakuje? Na tak grzeczne za 
tamie poc J grzeczne e 
ża dr bie? mu recytować całą litanię ro 
żnych ro IAZpów 1 ò p z o 
trzebnych do ı wprawdzie wiekoniecznie p 
olityczne nego odegrania roli męczennika 
dzi S0 ale bard żądanych w życiu 604 
dziennem, niepokje zo pożądanye 
czehskiem "Prete Ziem, choć także czasem mę 
prezentanta władzy 1? moje 'zadziwiły bardzo ~re: 
na mnie OCZY i gryycją 7 9WOJEDNEJ, wytrzeszezył 
« wać rzec 3% 00 zacz jestem, iż śmiem 
potrzebować rzeczy: tak | wg 
stołu łóżka i tp. pos zbytkowych, jak krzesta, 
profesji kronikarzem i działem mu; że = z 
ie hna £dy tego ni ZrO: 
Zimieć, wytłumaczyłem „5 i cca at to 
ciii, który MA ZAWSZE jak frajer ; - d 
ście, i je d ajer inspekcję w m 
pae i podaje eny Sty raport o tem, co się sta- 
do. Na to waleczny Rumun "saa ł czoło i 
naj, Tzucającnacoć watok pioronający: „Szrajb- 
„Polak is gich ergste Polak fon olen „* poczem wy- 
nie zamknął Span na dwa spusty i zostawił 
języ, PoSTążonego W Tr nad tem pamiętnem 
JEgo powiedzeniem. Pózniej przekonałem sie ok 
caly e. k. sąd wojenny był tego 
Podofieer, wszystkich moich kolegów ALEE NAN 
e 19 2 do 5 miesięcy WIĘZIENIA, a mnie jako 
+ ajbpolaka na rok, choć nie więcej zlego wyrzą- 
dziłen Moskalom, niż tame. 
Cały ten epizod zatarł Się Już był w mojej 
pamięci , gdy oto w środę pismo pana Komersa 
00 pana Jana Dobrzańskiego obudziżo drzemiące 
moje wspomnienia, i obudziło je oczywiście na 
korzy nowej, konstytucyjnej epoki, w porówna- 


„GRETA 


zdania, co ów. 


We Lwowie, Niedziela: dnia 2. Lutęgo - 1868. 


Już poród owej uchwały sejmowej był nie- 
zmiernie trudny, W sejmie przyklaskiwano wnio- 
skowi, i mowie, dr. Zyblikiewicza lecz poza sej- 
mem wystawiono go jako niedorzeczność, nawet 
używano presji na posłów, że po przyjęciu wnio- 
sku upadnie także i teatr polski, a w mieście 
Lwowie puszczono postrach, że Lwów sam będzie 
musiał dźwigać ciężar sceny niemieckiej, jeżeli 
fundacja Skarbkowska z niego zwolnioną zosta- 
nie. Presja ta okazala się tak skuteczną, iż z 
wniosku dr. Zyblikiewieza, który postawił jako 
nagły, zrobić musiał dr. Zyblikiewicz zwyczajny, 
aby zyskać czas do paraliżowania rozsianych o- 
wych baśni. Pomimo to ówczesna komisja uchwa- 


|liła przejście do porządku dziennego nad wnio- 


skiem dr. Zyblikiewicza, a były poseł Dolański 
otrzymał polecenie: wypracowania odpowiedniego 
sprawozdania. Dolański powstrzymał sprawozda- 
nie, zostając atoli między młotem i kowadłem, 
pojechał w r. 1865 na święta Bożego Narodze- 
nie, i złożył mandat. Dr. Rodakowski, ówczesny 
syndyk fundacji Skarbkowskiej, niemało przyczy- 
nił się był do obałamucenia posłów, jego też zat 
zasięgała także i komisja. 

W miejsce Dolańskiego, przeforsowano wy- 
bór dr. Rydzowskiego na referenta, który w spra- 
wozdaniu usiłował przedewszystkiem nspokoić i 
posłów co do teatru polskiego, i gminę miasta 
Lwowa. Nikt ze stanowiska prawnego nie miał 
żadnej objekcji, jednakże wniosek dr. Zyblikiewi- 
cza, Czyli raczej już referenta Rydzowskiego u- 
trzymał się w komisji większością jednego tylko 
głosu.  Ławrowski i Landesberger i dwóch ja- 
kichś innych głosowało przeciw. A jednak w 
Izbie na pelnem posiedzeniu , nikt przeciwnego 
nie śmiał objawić zdania. 

Sprawa ta zalegała długo w lwowskiej Ra- 
dzie miejskiej,* i zalegać ma teraz w Wydziale 
krajowym. Nie chcemy jeszcze posądzać całego 
Wydziału o niezgadzanie się z nakazem sejmu, 
ale zdania, które w tej sprawie od niektórych 
członków Wydziału wychodzą, wskazywać by 
mogły, iż zwłoki tej przyczną jest inne niż sejmu 
przekonanie, nie wiemy tylko, czy większości czy 
mniejszości Wydziału. 

Z tego powodu raz jeszeze poruszyć musimy 
w osobnych artykułach tę sprawę, może nam się 
uda przekonać inaczej rzecz pojmujacych o legal- 
nej podstawie prośhy miasta Lwowa. i admini- 
stracji. iiri AR 
“a Ar teraz przejdźmy do Rady szkolnej, która 
odbyła wezoraj czwarte swe posiedzenie. 

+» Spraw ogólnego znaczenia dla kraju. nie tra- 
ktowano wczoraj. p i 

Poruszóho sprawę gimnazjum polskiego we 
Lwowie. Wiadoma jest czytelnikom naszym u- 
chwała Rady miejskiej na wezwanie Namiestni- 


się z odnośną komisją Rady miejskiej. O ile do- 
wiedzieć i domyśleć się można było, Rada szkol- 
na przystanie na wszystkie żądania Rady miej- 
skie}, wyjąwszy może żądania formalnego kon- 
traktu, które deklaracjami, obopólnie wymienio- 
nemi, zastąpić podobno zaproponuje. 

Obsadzono kilka posad: dyrektora i nauczy- 
cielek w czteroklasowej szkole głównej panień- 
skiej w Drohobyczu. 

Mianowano suplentami przy gimnazjum w 
Krakowie pana Dembosza, a przy gimnazjum 
lwowskiem polskiem pana Strokę. 

Na zapytanie z Tarnowa, Rohatyna, Wieli- 
czki od dyrekcyj szkół głównych, czy programata 
z popisów półrocznych należy posyłać jedynie do 
Rady szkolnej, lub czy i do konsystorzów, odpo- 
wiedziano, aby aż do dalszych rozporządzeń, pro- 
gramata te posyłać do tych dwóch instaneyj. 

Rada miejska stanisławowska uprasza 0 za- 
prowadzenie seminarjum dla ludowych nauczycieli 
w Stanisławowie. Sprawa seminarjów już traktuje 
się w komisji, i już tam stanęła uchwała podobno, 
by zaprowadzić seminarjum nauczycielskie iw Sta- 
nisławowie, w czem prośba Rady miejskiej znaj- 
dzie załatwienie. 

Z Husiatyna przedłożono prośbę Rady miej- 
skiej, aby w tamtejszej szkole trzyklasowej (trywial- 
nej) zaprowadzono język polski jako wykładowy, 
a języki niemiecki i ruski jako przedmioty obo- 
wiązkowe. ; 

Rada szkolna zatwierdziła tę uchwałę z tem 
zastrzeżeniem, że nauka języka niemieckiego wy- 
kładana ma być dopiero od Bciej klasy. 

A gdy mowa o Radzie szkolnej, to sprosto- 
wać winniśmy wedle dokładnych od jednego z 
członków Rady zasiągniętych mformacyj, iż wia- 
domość podana, w lwowskiej korespondencji Dzien- 
nika Poznańskiego, jakoby prezes Rady 
szkolnej, hr. Gołuchowski stawił był 
wniosek iupierał się przy nim, aby 
zaświadczenia szkolne wydawano 
po niemiecku, jest mylną. Prezes ani 
żadnego wniosku nie stawiał, ani głosu w dysku- 
sji nad tą sprawą wcale nie zabierał. 

r 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Bruksela d. 24. stycznia. 
(Ciag dalszy.) 
(Mowa pułkownika Z. Miłkowskiego. 


Napróżno więc oszczerce silą się zohydzić po- 
wstanie nasze u Świata, a przezto i w naszych 
własnych oczach. Sila się jednakże. Mają w tem 


ctwa, aby objęła to gimnazjum. Rada szkolna | interes. Chodzi im najprzód o to, ażeby w cier- 
wysadziła komisję z grona swego do zniesienia | pistej trudnego naszego pochodu drodze nie przy- 


niu z epoką stanu wyjątkowego i systowania 
awobód obywatelskich. Jakaż to ogromna, nie- 
zmierzona różnica między tem, eo mi powiedział 
ów kapral Rumun, a tem, eo p. Komers napisał 
panu Dobrzańskiemu ! Trzebaby być zaślepionym, 
żeby nje widzieć, o ile grzeczniej, przyzwoiciej i 
wspaniałomyślniej były minister sprawiedliwości 
traktuje dziś szrajbpolaków, aniżeli ja byłem trak- 
towany przez klueznika w więzieniu e. k. sądu 
wojennego w. Złoczowie! Wprawdzie i dziś je- 
szeze nie można być pewnym, czy szrajbpolak nie 
jest ergste fon vlle Pollaken, a nawet nie wypływa 
to wcale z pisma p. Komersa do p. Dobrzańskie- 
go, ale zato w r. 1864 skazano mnie narok wig- 
zienia, i dopiero po wysiedzeniu 5 miesięcy €- k. 
wojskowy komendant obwodu, mając sobie nadaną 
do tego moe i władzę od Naj, Pana, puścił mię 
na wolność — podczas gdy dziś, prezydent e. k. 
wyższego sądu Bajiao, nieopatrzony tak roz- 
ległemi atrybucjami, jak wówczas wojskowy Ko- 
mendant obwodu, nawet samo zarządzenie śle- 
dztwa karnego przeciw szrajbpolakawi uważa za 
rzecz, poniżej swojej godności. Nie tyle więc co 
do powierzchownej formy, ile pod względem pra: 
ktycznym, namacalnym , dzisiejsze rządy i sądy 
konstytucyjne różnią się od rządów kapralskich. 
Suawiter in re jest dewizą, którą się praktykuje ; 
modus jest rzeczą podrzędną. Stańmy tedy w ko- 
ło | szrajbpolaki, cieszmy się i radujmy! 

„Nicht waltet mehr blind das eiserne Schwert, 

„Und ein Bic hter ist wieder auf Erden.” 

IL y a dæ juges à Berlin! Mógłbym to po- 
wtórzyć jeszcze w kilku iunych europejskich i w 
3 do 4 russkich językach -— tak mocno radość 
przejmnje moje konstytucyjne, przedlitawskie ser- 
ce. O, bo skoro ezuję SIĘ niewinnym wobec Boga 
ie. k. ustawy prasowej — to cieszę się nawel, 
gdyby mię kto tak sprostował: 
> L „Nędzny szrajbpolaku: Jestem wielki i silny, 
mógłbym cię zgnieść, zdeptać, zniweczyć, podrzeć 
twoją bazgraninę w kawałki, wyrzucić ją za o- 
kno, ale nie uczynię tego — 90 mi nie tyle cho- 
dzi v to, by natrzeć uszu W aszmości,, poziomemn 
szrajbpolakowi, ile m1 chodzi © opinię innych Pa- 
laków, na której mi wiele zależy. Powiem ci tg- 
dy tylko, że kłamiesz, łżesz, zmyślasz i przę- 
kręcasz ! „Tha A 

Cóż dopiero, gdy sprostowanie nie zawiera 
nawet połowy tych energicznych wyrazów |! W 
istocie, konstytucja i odpowiedzialność ministrów 
jest dobrą rzeczą, a nieodpowiedzialność sędziów 


| 


jeszcze lepszą. | Pod dobroczynnemi promieniami 
słońca nowej ery; 


mok VEN. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 
We LWOWIE: Bióro Administracji G'a- 


zety Narodowej przy ulicy Nowej, pod 
liczbą 291, W KRAKOWIE: Księgarnia Jó- 
zefa Czecha w rynku. W PARYŻU: na całą 
Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Racekow- 
ski, rue du pont de Lodi Nr. 1. WE WIEDNIU: 
p. A. Oppelik, Wollzeile, 22; tudzież pp. Hasen- 
stein d Vogler, Wollzeile 9. W FRANRFUR- 


CIE nad MENEM i HAMBURGU: pp. Haa- 
senstein dr Vogler. 


OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 
cnt. od miejsca objętości jedne go wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 cnt za każdorazowe umieszczenie. 


LISTY REKLAMACYJNE nieopieczęto- 
wane nie ulegają frankowaniu, 


kwiecało nam nie ducha podnoszącego. Potrzebu ` 
ją następnie, żebyśmy ze wstrętem odwrócili oczy 
od ostatniego dziejowego Polski czynu, A to dia- 
tego, że jest on wynikiem całego dziejowego Pol- 
ski żywota : porzębają więc, ażebyśmy SIę 50 
zaparli, a to dlatego, że z zaparcia się wyniku, 
logicznie wypływa zaparcie się przyczyn, to jest 
całego szeregu czynów, które go poprzedziły, l 
wszystkich okoliczności, jakie mu towarzyszyły "I 
t. j- obywatele!... zaparcia się samej Polski.‘ Chcą 
na nas tym sposobem wymódz, ażebyśmy SIĘ Z4- 
parli Polski a uznali Moskwę. Ten jest powód, 
dla którego zohydzają nasze powstanie , Szydząć 
z naszych poświęceń, z naszych ofiar, z naszej 
miłości. 

Napróżno |... Tkanina fałszu nie zasłoni słoń- 
ca prawdy. A prawdą jest, że w ostatnie m na' 
szem powstaniu, jedynym polskim orężem, z któ- 
rym wyzwaliśmy do boju liczne i we wszelkie po- 
trzeby wojenne zaopatrzone wroga zastępy, była 
miłość ojczyzny. Nią uzbrojeni walczyliśmy przez 
miesięcy... ośmnaście. Niech nam pokażą w dzie- 
jach świata drugi wznioślejszy przykład. Niech 
nam pokażą bezbronny na ulicach lud, przeciw- 
stawiący bagnetom i kulom... modlitwę za ojczy- 
znę. Niech nam pokażą zgłodniałą, bosa, półna- 
ga, znękaną, z rzemiosłem wojennem nieoswojuną 
młodzież , rzucającą się z gołemi pięściami na 
działa. Więc nasze powstanie pięknem jest, cho- 
ciażbyśmy nawet na usprawiedliwienie onego, NIc 
innego nie mieli, tylko miłość. i 

Leez powiedziałem jeszcze, że jest ono do- 
niosłości pełnem. 

Powiedzenia tego potrzebuję dowieść, a to 
dla tego, obywatele, że my sami nie wszyscy 
jednakowo zapatrujemy się na znaczenie stycznio- 
wego powstania. Jedni utrzymują, że było Ono 
bardzo doniosłem, drudzy, że nie bardzo, inni, że 
wielką przyniosło ono szkodę ; jedni twierdzą, że 
było potrzebnem, inni, że wcale niepotrzebnem ; 
jedni powiadają, że wypadło zawcześnie, inni, że 
zapóźno ; jedni chcieliby, aby było poprowadzone 
tak, inni inaczej. Zdania pod tym względem tak 
są różne, i w tak wielkiej ilości, iż zabrać bym 
musiał zbyt dużo czasu, gdybym je chciał wszy- 
stkie tylko wymienić, a nie dopiero jedne z dru- 
giemi zestawić i ocenić. Różność zdań pochodzi 
ztąd, że sam czyn, jako przedmiot, za blisko znaj- 
duje się przed naszemi oczami. Czas nie wytwo- 
rzył jeszcze dla niego należytego oddalenia, na- 


| zywającego się historyczną perspektywą, która 


jest konieczną do wydawania słusznych i trafnych 
wyroków. Przytem, my dziś żyjący uczestnicy 0- 
a POM sądzimy o czynie nie jako 
o przedmiocie, stojącym zewnątrz nas, lecz jako o 
przedmiocie, który przed sądowe kratki wywoły- 
wać musimy z naszych własnych piersi, z głębi 
naszych sere. My więc, sądząc o czynie, sądzimy 
poniekąd o samych sobie. Wyroki takiego sadu 


tnym i licznym, na którym wśród największego 


wszystko u nas ma się ku le- ! zapału choreograficznego powstała między prowa- 


pszemu—nawet sądownictwo, które i tak było już | dzącymi tańee podokratami (vortanzerami) Bcysja: 


bardzo dobre, i nigdy, ani w sprawach karnych, 
ani cywilno-spornych, nie. ulegało wpływom poli- 
cji, jak to się dzieje w państwach zle urządzo- 
nych i źle rządzonych. Broń Boże! Jeden tylko 
zarzut mimo noweli karnej dostawał się zawsze 
do uszu nieprocesującej się publiczności za pośre- 
dpietwem prasy : ubolewano nad powolnym bie- 
giem wymiaru sprawiedliwości. Teraz i to już 
dzieje się inaczej, jak Świadczy świeży wypadek, 
który ehętnie opowiedziałbym, gdyby sprawa cała 
nie była w toku i gdyby najrozmaitsze interesa 
nie 'były w niej poruszane — nie wykluczając 
nawet interesów sztuki. Zapyta kto może, co sztu- 
ka może mieć wspólnego z restytucjami, delatami, 
rekuraami i t. d.? Odpowiedź na to pytanie zo- 
stawiam sobie na później. ' 

Tyle się dziś nacisęfo polityki, juryspruden- 
cji 1t na mój horyzont kronikarski, ściśle ogra- 
niczony rogatkami miasta Lwowa i linią akeyźną, 
że oreał nie zapomniałem zarejestrować tego, co 
jest obowiązkowym przedmiotem kroniki Spieszę 
wypełnić to 1 donoszę, że we wtorek, jak po- 
wszechnie wiadomo, odbyła się czwarta reduta. 
Było osób od 2 do 3000. Bawiono się lepiej niż 
zwykle. Oprócz stereotypowych krakowiaków, de- 
barderów 1 tym podobnego balastu maskowego, 
pojawiły się rozmowniejsze nieco domina,  intry- 
gowano się, prześladowano, mistyfikowano — sło- 
wem, „pokazało Się, że i bez sążnistych niemie- 
ckich afiszów, któremi dyrekcja niemiecka zwa- 
biała samą hołotę — sit venia verbo — reduta mo- 
że udać się dobrze. Wprawdzie „i tą razą towa- 
rzystwo było nieco mięszane — jak to już ina- 
czej być nie może, a jakiś pan X. za pośredni- 
ctwem Dziennika Lwowskiego użala się, że go jakaś 
maska nazwała „kulfonem“. Czemuż R uie odpo- 
wiedział, że w dzisiejszych czasach złoto jest taką 
rzadkością, że nawet kulfon lepszy od banknota, 
a cóż dopiero od materjału, z którego robią 
banknoty ? Pay + 

Balów mamy bez liku; alicja jeszcze nigdy 
tyle nie tańczyła, Co tego roku. Jeżli kiedy, to 
teraz każdy, €o nie może odznaczyć się głową, 
ma pole do popisu nogami. Obok arystokracji 
rodowej i arystokracji pieniężnej mawiają coś ta- 
kże o arystokracji rozumu; otóż wyrabia się je- 
szcze czwarta arystokracja — kotylionowa , czyli 
„podokracja*. Opowiadano mi o balu nader świe 


jeden kazał grać polkę, drugi walca. Muzyka 
próbowała podobno grać jedno i drugie razem, a 
potem umilkła. Wszystkie pary tańczące stały w 
dreptającem oczekiwaniu, podczas gdy obaj po- 
dokraci udali się na ustęp, i wrócili dopiero po 
gruntownem  przedyskutowaniu spornej kwestji. 
Później przyniesiono na salę prymitywny nieeo 
kosz, zawierający bukiety, które miały być da- 
wane damom na podziękowanie za ordery koty- 
lionowe. Jeden z gości, który nie tańcząc, otrzy- 
mał był taką dekorację, chciał mieć bukiet, by 
podziękować damie. Podokrata, władający ko- 
szem, zarzucił w tył wyloty, zmierzył dumnie 
wzrokiem śmiałka, i dał mu do zrozumienia w 
sposób całkiem „prezydjalny*, że mógłby go za 
to należycie ukarać, ba to nie uważał za 
rzecz „poniżej swej godności". Oczywista rzecz, 
że stało się to nie we Lwowie, ale w jakiejś bar- 
dzo małej parafii, na balu jakiegoś stowarzysze- 
nia wzajemnej pomocy trywialnych żaków, mię- 
dzy którymi wylęgła się taka podokracja. 

Do kroniki balowej należy także kronika toa- 
letowa, którą wzbogacił w tym tygodniu przypa- 
dek następujący: Pewna pani zamówiła suknię, 
rozumie się, zupełnie nową. Przyniesiono jej żą- 
dany towar i dodano do niego najprzód uwagę, 
że świeżo przybył z Paryża, a potem rachunek, 
nielitościwie przesolony. Wdziawszy suknię dla 
spróbowania Jej, owa pani siągnęła przypadkiem 
ręką do kieszeni, i znalazła tam — kawałek nad- 
kąszonego piernika , naparstek , miarę krawiecką 
1 mne drobiazgi, świadezące aż nadto dobitnie, 
że właścicielka magazynu czy pracowni, z której 
pochodziła suknia, musiała jej dłuższy czas uży- 
wać, zapewne także do spróbowania. Wiadomość 
ta niechaj P. T. pp. kraweom i krawczyniom słu- 
ży za przestrogę, by sprzedając nżywaną przez 
siebie odzież za nową, pamiętali poprzednio w 
próżnić kieszenie, a przynajmniej nie chów 
pierników. i korzy- 

Szkoda, że z przestrogi tej gie MORA. ijy- 

, . rzedają uży 
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tylko jednym z najznakomitszych, jak powiada 
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Ten co po roku 


nie zawsze bywają bezstronne. 
31, a szczególnie w latach 59, 60, 61 i 62, był 
przeciwnym powstaniu, gani je dziś, obwiniając 
tych, co na kraj nieszczęścia nawołali; ten zaś, 
co w latach onych był za powstaniem, pochwali 
je, lecz nagania i obwinia tych, co się mu sprze- 
ciwiali. Jedni i drudzy, bądź usprawiedliwiają sie- 
bie, bądź przypisując sobie zasługę, a winęi od- 
powiedzialność zwalają na innych. Takiemi za- 
zwyczaj bywają ludzkie sądy, gdy wychodzą z 
punktu subjektywnego, to jest, gdy wyrokują o 
sprawach, do których wchodzi własne sędziego 
ja. Gdy ja tkwi w sprawie, trudno je od niej 
oddzielić. Wolno jednakże o to się starać — a 
nie- tylka wolno: ale w położeniu, w jakiem się 
obecnie znajdujemy, wobec stosunków, w jakich 
zostajemy, jest to rzeczą koniecznie potrzebną : = 
jest to bowiem polityczny rachunek sumienia, bez 
którego nie moglibyśmy przystępować do pracy 
nad zbawieniem ojczyzny, do pracy, będącej dla 
każdego z nas z osobna i wszystkich razem świę- 
tym, a w pełnieniu zwłoki nie cierpiącem obo- 
wiązkiem. Powstanie upadło; — lecz obowiązek 
pracowania nie upadł. Trzeba wiec przed samemi 
sobą zdać sprawę z ostatniego narodowego usiło- 
wania, Baby wiedzieć, jak pracować nadal. Trze- 
ba zatem własnemu ja nakazać milczenie, a po- 
stawić przed sobą sprawę polską, jako przedmiot 
w całej jej nagości 1 czystości. 

Pozwólcie, obywatele, że dla tem jaśniejszego 
przedstawienia sobie sprawy polskiej, odwołam 
się do porównania. Wyobraźmy sobie człowieka, 
wrzuconego do więzienia na wieki i oddane- 
go pod straż czuwającym nad nim dzień i noe 
wartownikom. Czyż można przypuścić, ażeby nie- 
wolnik ten, chociażby na jedną chwilkę, pozba- 
wić się mógł pragnienia wydobycia się z wię- 
zów? Pragnienie to, jest to jego myśl jedyna, je- 
go rojenie, poezja więziennego żywota, modlitwa. 
każdego momentu. Gdyby był on wrzucony do 
więzienia na jakiś dłuższy lub krótszy okres cza- 
su, możeby potrafił zgodzić się z losem,i uzbroić 
w cierpliwość czekania. Lecz... na wieki!... na 
wieki ?l... — wszak to Śmierć, tem od naturalnej 
śmierci straszniejsza, że żywo grzebiąca; wszak 
to, mówiąc słowami jednego z największych na- 
szych poetów „grób, i oczy otworzone w grobie*! 
To też, podczas, kiedy inni wolni, krzątają się 
około regulowania i porządkowania stosunków 
Życia, on, wszelkie reguły i porządki na bok od- 
suwając, marzy o jednem: — o odzyskaniu ży- 
„Cla — o wyzwoleniu. Marzy i pragnie — i prze- 
myśliwa nad sposobami uczynienia pragnieniu za- 
dość, — nad sposobami, pomiędzy któremi naj- 
dostępniejszy, najpraktyczniejszy, jaki się mu na 
stręcza, jest: korzystanie z każdego wartowni- 
ków roztargnięcia. Jeżeli przeto doglądają go pil- 
nie, usiłuje czujność ich uspie i podejść udaną 
pokorą i rzekomem poddaniem się twardemu lo- 
„Bowi; eżeli baczność ich nieco sfolgowała, stara 
się ulżyć sobie trochę ciężaru kajdan lub osłabić 


węzły ściągających go więzów ; jeżeli się zaga-. 


pili, probuje wyłamać się. Wydobyć się z nie- 
szczęścia podstępem, wydobyć przebojem = wszy 
stko mu jedno — byle się wydobyć. Próbuje 
pierwszego — a gdy to się nie wiedzie, chwyta 
się drugiego : łamie kajdany i niemi toruje sobie 
drogę na wolność. 

Możnaż dziwić się, możnaż brać za złe ska- 
zanemu na wieczną niewolę, że usiłuje się 
wyzwolić” Nie jest Że usiłowanie to naturalne, 
ja . naturałnem jest bronienie życia przeciwko dy- 

iącemu na nie napastnikowi? 

Obywatele! Jeźli niewolnikiem na wieczną 
skazanym niewolę jest naród, to pragnie on 
wyzwolić” się. Próbuje tego wszelkiemi sposo- 
bami, zaczynając od podstępów, kończąc na toro- 
waniu sobie drogi przebojem. Pobudką do tego, 
podnietą, dźwignią jest nie co innego, tylko wy- 
rok wiecznej niewoli. Znosi on ja, póki może 
i musi a może i musi póty tylko, póki jest 
zbyt znekany, póki mu zanadto dolegają rany, za- 
dane przez wartowników w chwili, kiedy po raz 
ostatni usiłował wyłamaó sie. 


GAZETA NARODOWA z dnia 2. Lutego 1868. 


Na rany takie jednakże jest lekarz niezawo- 
dny. Jest nim — czas. Czas goi je nawet w 
niewoli. Znękanemu, poranionemu, zbolałemu na- 
rodowi wracają siły przez to, że z czasem na- 
rasta mu nowe pokolenie, które tak samo cierpi, 
tak samo czuje, tak samo pragnie, a zatem i tą 
samą idzie drogą, Co poprzednie. Zaczyna od 
podstępów, od nsypiania czujności wroga, od za- 
stosowywania się do okoliczności, od znajdowania 
nawet niewoli znośną, od przymilania się warto- 
wnikom, kończy na tem, że rzuca się na nieh 
ze złamanemi w dłoni kawałkami łańcucha, które 
zamiast oręża mu służą. 

O! nie dziwmy się temu. Cóż to jest nie- 
wola? Nie jest że to na żywą istotę grób?... W 
tym grobie stau niewolnika jest stanem ciągłej 
pomiędzy nim a jego wartownikami walki. Wal- 
ka zmienia postać i formy — raz jest spokojna, 
niby przygasły wulkan, w którego łonie pali się 
zarzewie a z otworu zaledwie dostrzeżony wy- 
myka się opar, znów ogłasza się hukiem dział, 
grzechotem palnej i szczękiem siecznej broni i 
jękami całego pokolenia, pogrążającego się w 
topiel krwi i łez — lecz nie ustaje ani na chwil- 
kę, Póki niewoli, póty i walki — póty po każ- 
dem nie udałem orężnem wystąpieniu, następu- 
je epoka podziemnego nurtowania, długich, no- 
cnych pomiędzy rówiennikami rozmów i cichych 
spiewów kobiecych przy kołyskach mścicieli, — 
póty z każdego powstania, w sposób całkiem 
naturalny, wywiązuje się powstanie: 

„Walka o wolność, gdy się raz zaczyna, 
Z ojca krwią spada dziedzictwem na syna.“ 


Dowodem tego historja nasza od czasów u- 
padku Polski. Konfederacja barska urodziła po- 
wstanie kościuszkowskie; powstanie kościuszko- 
wskie urodziło legiony; legiony ag powsta- 
nie w roku 1830; powstanie roku 1834) urodziło 
powstanie roku 1863. Każda walka poprzednia, 
była dziełem ojców, każda następna, dziełem 
synów. 


Równo lat temu sto (konfederacja barska za: 
wiązała się dnia 29. lutego 1768 roku) na ziemi 
polskiej rozpoczął się szereg wojen o niepodle- 
głość. W przeciągu wiec lat niespełna stu, 
(1768 — 1863), nie wliczając w to spisków, po- 
litycznych procesów i drobniejszych, niedorosłych 
lub nieudałych usiłowań, bój wyrażny orężny, po- 
nowił się razy cztery. Powstanie przeto przypa- 
da jedno na każde pokolenie. Każde z kolei zry- 
wało się do boju, wypływającego z samej natury 
niewoli a więc koniecznego... nieuchronnego. 


Zatem obywatele, rozmyślając o ostatniem 
naszem powstaniu i o powodach, jakie je spto- 
wadziły, widzimy, iż było ono nie uehronnem, 
Jak woda ze źródła, wypłynęło z samej natury 
niewoli. Odziedziczyliśmy je po ojcach, a jeżeli 
jeszcze głębiej w powody onego wniknąć zechce- 
my, przekOnamy się, że złożyła sie na nie cała 
polska przeszłość i cała terazniejszość, i uczyni- 
ły orężną walkę nieuniknioną. Przeszłość prze- 
mówiła językiem dziejów, takich piękności peł- 
nych, tak wysoko ducha na diapazon heroizmu 
poświęcenia nastrajających, tak wyraźnie Polsce 
miejsce śród narodów wolnych i niepodległych 
naznaczających, jakiemi się żaden nie pochwali 
naród; teraźniejszość stawiała w umysłach pol- 
skich porównanie pomiędzy Polską w niewoli, 
a narodami wolnemi, i wykazywała, czem ojczy- 
zna nasza mogłaby śród narodów być, gdyby w 
niej nie gospodarował wróg. Tych powodów 
było aż nadto, ażeby się pokolenie, do którego 
należymy, pod moskiewskiem panowaniem znie- 
cierpliwiło, tak samo, jak dla tychże samych po- 
wodów, niecierpliwiły się pokolenia poprzednie. 
Daremnie też zabiegano mu drogę z perswazja- 
mi, odprowadzającemi je od powstania. Tak 
samo i z tym samym skutkiem perswadowano 
konfederatom barskim, kościuszkowcom, legioni- 
stom i powstańcom 7 roku 1830. Wrzód wezbrał, 
— musiał pęknąć. W naszem z kolei pokole- 
niu miłość ojezyzny zagorzała ogniem niepo- 
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dér Osten, ale oraz jednym z oryginalnych pisarzy 
polskich. Ale pocoż mam prawić o starzyznie 
literackiej? Mówmy lepiej o nowościach, które po- 
jawiły, się w tej dziedzinie. Niebawem ujrzymy 
po raz pierwszy na scenie nową komedyjkę hr. 
J. A. Fredry Poznaj nim pokochasz, drukowaną 
w Przeglądzie krakowskim, Stosunki rodzinne W. hr. 
Borkowskiego spłodziły nieunikniony szereg są- 
żnistych recenzyj. Nikt nie może autorowi od- 
mówić talentu. Najnowsza jego sztuka w poró- 
wnaniu z dwoma dawniejszemi okazuje postęp 
znaczny, & Ww porównaniu z większą częścią no- 
wości, które widujemy na naszej scenie, można 
ją nazwać bardzo dobrą. Weżmy np. Złote Runo 
p. Mellerowej, alko większą część niefortunnych 
płodów dramatycznych Kraszewskiego! Do tej 
niezbyt wygórowanej pochwaly dodajmy, że mło- 
dy autor ma jeszcze wiele czasu przed sobą, w 
którym będzie mógł pracować nad wydoskonale- 
niem swego talentu. Jest to rzeczą bardzo chwa- 
lebna, że coraz więcej młodych ludzi, którym ma- 
jatek i stanowisko pozwalałyby, próżnować, jak 
to czynią drudzy, poświęca się piśmiennietwu, 
któremu u nas w ostatnich czasach zamiast przy- 
być, ubyło pracowników. 

Wzrost piśmiennictwa w kraju należy bez 
żadnej wątpliwości najwięcej od systemn wycho- 
wania młodzieży. Nie będzie to paradoksem, je- 
żeli powiem, że bez Czackiego, bez szkoły w 
Krzemieńcu i w Wiinie, nie mielibyśmy byli Sło- 
wackiego i Mickiewicza. W kraju, pozbawionym 
rodków kształcenia młodzieży, umysły najszezę- 
śliwiej od natury wyposażone marnieją tak, że ni- 
czem nie objawiają nawet, coby były zdolne u- 
tworzyć wśród innych stosunków. Czujemy to 
wszyscy, ile nam w Galicji na przykład wyrzą- 
dził krzywdy dotychczasowy system edukacyjny, 
zabijający lub tłumiący ducha narodowego, a nie- 
dający się nigdy tak silnie przeprowadzić. by z 
nas zrobił przynajmniej już wykształconych Niem- 
ców, kiedy nie mogliśmy być wykształconymi 
Polakami. Dlatego też ani narodowe, ani obce 
piśmiennictwo nie mogło u nas nigdy zapuścić 


że nie psg! się wstrzymać od zapytania, co mu 
dało powó 


to zrobić — na schauen's — sehr gut. sehr gut — 
zasłużył na eminencje! 

Pod każdym a każdym względem zmiana w 
systemie edukacyjnym przejmuje wszystkich rado- 
ścią. Czytelnicy Dzienn. Lwowskiego mają być także 
bardzo urudowani, a to z powodu, że dziennik ten 
doniósł im, iż „przeznaczeniem Rady szkolnej 
jest nieść oświatę tam gdzie jej niema.“ Piekne 
to przeznaczenie, imiejmy nadzieję, że Rada szkol- 
na iz purystą lwowskim nie obejdzie się po 
macoszemn, ale przyniesie mu tę szczyptę wiedzy 
deklinacyjnej i konjugacyjnej, której mu jeszcze 
nie dostaje. Ad: 


wściągnionego zapału. Porwaliśmy się do bro- 
ni. Zrobiliśmy... nie nadzwyczajnego: to co z 
porządku rzeczy wypadało — co było nieuchron- 
nem — to co zrobili nasi ojcowie, to co zrobią 
z pewnością, jeżeli im po sobie w spadku. wol- 
nej i pa eg nie zostawimy, Polski, nasi 
synowie. pełniliśmy pokoleniową naszą po- 
wiimośŚć. 

Tak, obywatele. we względzie logicznego 
dziejowych zdarzeń rozwoju, powstanie z r. 1863 
nie było niczem nadzwyczajnem. Nastąpiło, bo 
nastąpić musiało. Wytworzyła je sama natura 
rzeczy, iza wywoływanie onego nikomu nie nale- 
ży się ani pochwała ani nagana. Nikt go też nie 
wywoływał. Przyszło samo. Niby piorunem, gra- 
dową burzą przeniosła się nad polską ziemią i 
przeminęło, pozostawiając po sobie z jednej 
strony wielkie klęski, o których myśląc ser- 
ce się krwawi, z drugiej wielkie korzy- 
ści, zrównanie stanów i wyzwolenie wiejskie- 
go ludu z poddaństwa. Krwią bezbronnych na- 
szych wojowników, bolami naszych męczenników, 
łzami osierociałych naszych kobiet, ofiarą naszych 
majatków, wykupiliśmy naród ze społecznej. nie- 
woli. Przed r.'63 w Polsce były stany i kla$y, 
rodowe i narodowe różnice; po r. 63 każdy Po- 
lak, bez względu na pochodzenie, język i religie, 
stał się obywatelem. Osiągnęliśmy zatem to, cze- 
go poprzednicy nasi osiągnąć nie zdołali. Zapeł- 
niliśmy Polskę obywatelstwem. (D. n) 
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Przegląd polityczny. 


Chorwacka komisja regnikolarna udając się 
do Pesztu, nie otrzymuje żadnych bliższych in- 
strukcyj, Adres sejmowy będzie dla niej jedynym 
kierownikiem. 

Pester Lloyd donosi pod zastrzeżeniem, 
że wkrótce ma nastąpić zamianowanie wice-admi- 
rała Tegethoffa, admirałem całej floty austrjackiej. 


Francja. Na posiedzeniu Ciała prawodaw- 
czego z dńła 29. stycznia toczyły się dalej roz- 
prawy nad ustawą prasową. Jul. Simon, je 
den z przywódzców opozycji, domagał się bez- 
względnej wolności prasy i zniesienia odpowie- 
dzialności za dzieła i artykuły drukiem ogłoszo- 
ne. Przykro mu, że we Francji pociągają dzienni- 
karzy do odpowiedzialności, że czasopisma muszą 
płacić wygórowany podatek stemplowy, i że nie 
wolno im umieszczać uwag nad rozprawami se- 
nału i parlamentu. 

Latour Dumoulin nie zgadzając się z poprze- 
dnikiem, co się tycze bezwzględnej wolności dru- 
ku, odmawia sądom przysięgłych kompetencji w 
sprawach prasowych, podnosi konieczność kaucji, 
i żąda zniesienia stemplu. r 

La Liberté utrzymuje, że w chwili obecnej 
daje się czuć w Algierze bardzo wielki ruch mię- 
dzy wajskiam franeuzkiem. Tyralierzy, leżący w 
Blidah, i żuawi, znajdujący się głębiej w Afryce, 
otrzymali rozkaz przygotować wszystko do wy- 
marszu, bo może w ośmiu dniach będą: musieli 
opuścić dotychczasowe stanowiska. Wiadomość 
ta zasługuje o tyle na uwagę, że armia algier 
ska jest zawsze pierwszą, która na przypadek 
wojny wyrusza w połe. 


Dzienniki tylko ogródkami wspomnają o roz- 
prawach w Ciele prawodawczem i w senacie. Ła 
France spodziewa się, że taki nowy, nadzwyczaj- 
ny stan rzeczy nie potrwa dalej, i powiada: „Nie 
uwierzymy nigdy, aby w roku 1868 było rzeczą 
możebną, do rozpraw parlamentarnych zastosować 
powiedzenie Beaumarchais go: „On peut parier de 
tout... à la condition de ne rien dire“. 


Potem czytamy następujący całkiem naiwny 
ustęp: „W Ciele prawodawczem posłowie po naj- 
większej części świeżo przybyłi z departamentów, 
rozmawiali o ustawie wojskowej i o wrażeniu, ja- 
kie ona sprawiła we Francji. W ogóle zgodzono 
się na to, że wrażenie to nie jest pomyślne.* 


La France donosi, że cesarz na wniosek mi- 
nistra wojny we wszystkich stu pułkach piechoty 
liniowej skasował różnicę grenadjerów i woltyże- 
rów od innych szeregowców. Odtąd mają być tyl- 
ko żołnierze lszej i Zgiej klasy. Rozróżnienia 
grenaddjerów i woltyżerów nie było dotąd w puł- 
kach pieszych gwardji cesarskiej, ani u strzel- 
ców. Wybieranie bowiem ludzi do kompanij wy- 
borowych, jakiemi były kompanje „grenadjerów, 
osłabiało inne kompanje. 


Ze źródła półurzędowego zaprzeczają pogło- 
sce, jakoby w miejsce Budberga, Gorczaków miał 
zostać posłem moskiewskim w Paryżu. 


Emigranci hanowerscy, którzy dotąd Szwaj- 
carji pozostawali, opuścili obecnie pod dowódz- 
twem oficerów kantony, i zebrali się w liczbie 
460 w Strasburgu. Rząd francuzki przyjął ich. 
jak donosi Kr. Ztg. łaskawie. Z liczby tej ma 
być podobno przeznaczonych 80 do Hagenau pod 
Strasburgiem, 120 do Weissenburga, pewna li- 
czba do Luneville i innych miejse. 


Włochy. Jenerał Lamvimora ogłosił w for- 
mie listu, wystosowanego do swoich wyborców, 
rodzaj politycznej broszury, w której wzywa WSszy- 
stkich ne myślących, aby zarzucili politykę 
krzykactwa i zajęli się na serjo poprawieniem 
nieszczęśliwego położenia Italji. 

Jeden z dzienników szwajcarskich donosi, że 
Garibaldi zachorował na Kaprerze bardzo niebez- 
piecznie. Czasopisma włoskie, któreśmy otrzymali, 
nie wiedzą nic o tej słabości. 


Italie donosi z Neapolu, że władze tamtejsze 
wyśledziły, iż liry nowę, kursujące we Włoszech 
południowych z wizerunkiem „Franciszka I., kró- 
la obojga Sycylij* i „Humberta I., króla Włoch 
północnych,“ zfabrykowane są we Francji, i że 
ztamtąd je sprowadzono. 


Rzym. Londyńska Pall-Mall-Gazette utrzymu- 
je wbrew różnym zaprzeczeniom, iż poseł fran- 
cuzki w Rzymie, p. Sartiges, zalecał papieżowi 
zaprowadzić reformy i rządy  reprezentacy ne. 
Nikt jednak nie wierzy, by odmowa rządu pa- 


nia terytorjum papiezkiego. Francuzi sprowadzili 
działa ciężkie i uzbrajają niemi warownię Ale- 
ksego ua Awentynie. Antonelii utrzymuje, że 
fortyfikacje te odbywają się wyłącznie za wolą 
Francuzów, i kieruje niemi jenerał Proudhon. 
Wojsko okupacyjne francuzkie rozszerza się na 
prowincji, i zajęło miasto Viterbo, liczące 15.000 
mieszkańców, pomiędzy którymi dyszą szczątki 
dawnego karbonaryzmu. Sądzą także, iż Francu- 
zi posuną się nawet do samej granicy królestwa 
Włoskiego. Wojsko papiezkie, które zajmowało 
poprzednio te okolice, cofnęło się ku Rzymowi. 
Składa Się ono bowiem prawie z samych krajo- 
weów, 1 nie daje gwarancji wierności. Pod wzglę- 
dem wierności celują tylko żandarmi papiezcy i 
żuawi. Do składu korpusu żuawów należą ludzie 
najrozmaitszych narodowości. Swieżo zaciągnęło 
się do nich trzech oficerów z wojska pruskiego : 
hr. Schmiesing-Kersenbroek i dwóch hr. Stallbergów 
z Westfalii. — Broszura markiza Ulloa, pod nap. 
„Zgoda, a nie jedność Włoch“, zarzucająca rzą- 
dowi włoskiemu zbyt skwapliwą niwelację żywie” 
łów Południa Z Północą — znajduje tu licznych 
czytelników. i - 


Papież wydał brewe, Ustanawiające na pa. 
miątkę potyczki pod Meutaną i Monterotondo 
„medal wojenny“ w kształcie krzyża ośmiokątne- 
go, Z napisem po jednej stronie „Fidei et virtuti“, 
po drugiej: „Hinc victoria“. Otrzymali go wszy- 
sey Żołnierze wojska papiezkiego i Francji, któ- 
rzy brali udział w tej potyczce. Breve wysławia 
męztwo żołnierzy papiezkich, którzy „częścią po- 
zabijali, częścią pojmali, a częścią rozprószyli ho- 
łotę, co się chciała targnąć na resztki mienia A. 
Piotra i na miasto Wieczne, będące wedle woli 
bożej fundamentem stolicy apostolskiej, twierdzą 
i obroną prawdy katolickiej.“ 


Moskwa. Journal de St, Petersbourg gniewa 
się bez miary, że Austrjacka Jeneralna Korespon- 
dencja pewtarza jakiś nieprzyjaźny Moskwie arty- 
kul, który ogłosił jeden z austrjackich dzienników. 
Journal de St. Petersbourg nie chce przypuścić, aby 
artykuł ten zgadzał się z zapatrywaniami gabine- 
fu wiedeńskiego. Twierdzenie, mówi Journal, ja- 
keby Moskwa starała się o zerwanie pokoju, jest 
due nie udowodniomem. [m dokładniej będa 
mocarstwa studjowaly Sprawę wschodnią, tem ta- 
twiej będą mogły się przekonać, że Moskwa nie 
kieruje się w stasunkach na Wschodzie polityką 
samolubną. Uwagi, że Moskwą podejrzywa Au- 
strję z powodu jej konstytuenjnego rozwoju, sa 
bezpodstawne, gdyż w Moskwie nie myśli nikt 
szkodzić wolności i pokojowi  Austrji. Moskwy 
jedność jest czynem dokonanym (?) a co się ty- 
czy Wschodu, to Moskwa „jest jeszcze młodem 
państwem, które nie pragnie narzucać się dru- 
gim państwom za wzór doskonałości,* -— To o- 
statnie twierdzenie byłoby bardzo prawdziwem, 
gdyby Moskwą rzeczywiście nie chciała się niko- 
mu narzucać. E 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Na dwóch ostatnich posiedzeniach, odbytych 
dnia 23. i 3.-z. m. zajmowała się Rada następuja 
cemi przedmiotami : 

. Roboty introligatorskie dla urzędów miejskich, 
poruczono pracowni Ludwiki Kostiukowej na rok 
jeden. Dla stowarzyszenia wzajemnej pomocy u- 
czniów gimnazjum polskiego wyznaczyła Rada 
jednorazowy dar 200 zł, a dla stowarzyszenia o- 
ficjalistów prywatnych 100 zł. Pannie Konstancji 
Geyerównej sierocie po łandwójcie, uchwalono za- 
opatrzenie jednorazowe. Natomiast ztrąży pompier- 
skiej, proszącej o dodatek do płacy, tytułem dro- 
żyzny, odmówiono, mimo gorącego zalecania tej 
prosby ze strony pp. Jana Szumana i Adamskie- 
go, ponieważ członkowie tej straży, zdaniem se- 
keji i większości Rady, są dostatecznie płatni. 


Odmówiono także konwentowi benedyktynek 
Pó proszącemu o zapomogę na wybu- 
owanie porządnego gmachu szkolnego dia dzie- 
wcząt, odsyłając go do Rady m. Przemyśla. Be- 
nedyktynki przemyskie są w ogóle bardzo nieszczę- 
śliwe w swych poczciwych wsiłowaniach. Zakon 
ten przez kilkadziesiąt lat trudniąc się wychowa- 
niem żeńskiej młodzieży, bez różnicy obrządków, 
i kształcące dziewczęta do stanu nauczycielskiego 
położył niepospolite zasługi około kraju. Nie po- 
siadając dostatecznych funduszów, udawał się już 
przed dwoma laty bezskutecznie do sejmu krajo- 
jowego o wyznaczenie jakiej sumy z funduszów 
krajowych. Wobec szczupłości tychże, a jeszcze 
bardziej może w skutek nienależytego ocenienia 
rzeczy komisja budżetowa była przeciwną temu 
wydatkowi, 22 posłów nikt nawet się nie odezwa! 
na korzyść cichej i pożytecznej pracy zakonnie 
przemyskich. W roku zeszłym powódź ogromne 
szkody poczyniła im w zabudowanich, a mimo te 
zawisło nad konwentem niebezpieczeństwo, iż rząd 
usunie dodatek z funduszu religijnego na utrzy- 
manie szkoły żeńskiej tamże. Przewodniczki za- 
kłaądu udawały się dv ministerstwa i namiestni- 
ctwa o odwrócenie tego ciosu, ale wróciły podo- 
bno z bardzo małą nadzieją. Teraz odmownego 
losu doznała w Radzie lwowskiej prośba Bene- 
dyktynek, i cała ich nadzieja kieruje się jeszcze 
do sejmu krajowego. 

Mikołajowi Sobczyńskiemu, pomoenikowi przy 
szkole wzorowej, udzielającemu tamże języka ru- 
skiego, wyznaczyła Rada wynagrodzanie w kwo- 
cie 180 złr. 

W jednem ze sprawozdań poprzednich dono- 
siliśmy o propozycji, jaką właścicele tutejszej ka- 
wiarni wiedeńskiej pp. Sieberowie zrobili miastu 
względem zakupna na swoją własność dzierża- 
wionego dotychczas od gminy kawałku placu św. 
Ducha, 48 sążni kwadratowych powierzchni ma- 
jącego, gdzie się znajduje weranda. tej kawiarni. 
Sieberowie chcąc sie uwolnić, od procesu z mia- 
stem, przez lat kilke już się toczącego, ofiarują 
miastu za ten kawałek gruntu 6000 złr. (po 125 
złr. za sążeń kwadratowy.) Sekcja II. była za 


Ti uie z- stać się z nawet dla piezkiego spowodowała Francuzów do opuszcze- ' sprzedażą, lecz w Radzie przeważyło zadanier a- 


—— 


dnych Szwedziekiego, Slaskiego i Hónigsmanna, 
aby nie sprzedawać tego gruntu za kwotę propo- 
nowaną, lecz traktować z Sieberami dalej, a mia- 
nowicie także co do zaległych czynszów dzier- 
żawnych. i 

W składzie sekcji zaszła zmiana. Radny Si- 
dorowiez przydzielony został do sekcji UI., Leim- 
sner do Sekcji I. 34 

Donosiliśmy już dawniej, że przedziebiorca 
wywozu nieczystości kanałowych, Jędrzej Huk, 
mimo nadzwyczajnych wytężeń własnych i mimo 
względu Rady, która mu pierwotną należytość 
70 kr. od wywiezionej jedej skrzyni 18 stóp ku- 
bicznych zawierającej, podniosła na 1 złr., stracił 
całkiem i zszedł prawie na žebry, tak iż ze 
względów ludzkości Rada. zwolniła gd od kontra- 
ktu, i kazała mu wydać kaucję. Do rozpisanej 
na nowo lieytacji zgłosiło się do d. 15. stycznia 
trzech przedsiębiorców, a dwóch z nich mając 
smutny los Jędrzeja Huka przed oczyma, stawiali 
ceny dwa razy, a nawet półtrzecia raza wyższe, 
i powszechne zostało w komisji licytacyjnej zdzi- 
wienie, gdy otworzono ofertę trzeciego kandydata, 
proponującego cenę taką samą, przy k*órej Ję- 
drzej Huk zbankrutował. Ofertę tę jako najkorzy- 
stniejszą przyjęła komisja, i chociaż oferent po 
ukończeniu licytacji, utrzymując, że przez zapo- 
mnienie nie wypełnił rubryki „grajcarów* — za- 
protokował przeciw przyjęciu swojej oferty i żą- 
dał koncertacji, sekcja stojąc przy nienaruszalności 
aktu licytacyjnego, wniosła w Radzie o zatwier- 
dzenie go. Rada idąc za zdaniem Jana Schu- 
manna, który z wszelką pewnością twierdził, że 
oferent nie strei na przedsiębiorstwie, gdyż jest 
podobno zięciem p. Borkowskiego, przedsiębiorey 
wywozu śmieci, zatwierdziła akt licytacji, odrzu- 
cając bardzo naturalny i humanitarny dr. Hónigs- 
manna, aby oferenta zwolnić od obowiązku i roz- 
pisać nową licytację, inaczej bardzo łatwo stać 
Się może, że zamiast porządnej służby, miasto 
będzie miało zatargi, i przyprawi znowu kogoś o 
bankructwo. 

Dla zapewnienie miastu zapasu kamienia kost- 
kowego na bruki — zatwierdziła Rada kontrakt 
zawarty z właścicielką Batiatycz, gdzie wynale- 
ziono bardzo dobry kamień , którego eksploata- 
cja we własnym zarządzie miasta ma się rozpo- 
cząć w lutym. Przy objazdach za tym kamie- 
niem, komisja dotycząca przyszła do przekona- 
nia, że w Romanowie koło Starego Sioła, w po- 
bliżu kolei żelaznej, znajdcje się obfity pokład bia- 
łego kamienia, przydatnego na rynsztoki i chodni- 
ki po przedmieściach. Upoważniono sekcję do zro- 
bjenia próby z nim. j 

Posiedzenie zakończyła Rada uchwałą roz- 
pisanie konkursu na dyrektora urzędu budownicze- 
go pod tymi samymi warunkami, €0 w r. 1865, 


Kronika. 


_— IL. Spis darów na fundację 5. p. Karola Szaj 
i nochy. Z poprzedniego spisu gotowizmą 1.429 złr. 22 
centów, w efektach 1250 złr. — Złożyli dalej: A. D. z 
Załoziec 1 złr. Morawska 25 złr. Za pośrednictwem ro- 
hatyńskiej Rady pówiatowej następujących siedm osób ; 
Ka. Barwiński 2 złr. Józef Maczejko 2 złr. Stanisław 
Malczewski 10 złr. Mrówczyński 2 złr. Jozef Rybicki 5 
złr. Piotr Traczewski 5 złr. Bronisław Ujejski 25 złr. 
Razem gotowizną 77 złr., a wraz z poprzednim spisem 
gotowizną 1.506 złr. 22 c. w efektach 1.250 zlr. 


Gazeta Lwowska u- 


Marszałkowie powiatowi. 
mieszcza następnjace obwieszczenie : 

Jego c. k. apost. Mość, najwyższem postanowie- 
niem z dnia 24. stycznia b. r. raczył najmiłościwiej za- 
twierdzić wybór : 

Wgo Konstantego Pilińskiego na pęęzesa, i 
IW. Stanisława hr. Romera na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej jasielskiej. 

go Feliksa Dolańskiego na prezesa, i JW. 
Jana hr. Tarnowskiego na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej tarnobrzeskiej. 

Wgo Erazma Niedzielskiego na prezesa, i 
JW. Henryka br. Konopk e na zastępcę prezesa Ra- 
dy powiatowej wielickiej. 


GAZETA NARODOWA z dnia 2. Lutego 1868. 


Wgo Tomasza Horodyskiego na prezesa, i 
Wgo Kornela Horodyskiego na zastępo prezesa 
Rady powiatowej husiatyńskiej. À K 


Wgo Józefa Prus-Jabłonowskiego ua preze- 


| sa, a Wgo Klemensa Cetwińskiego na zastępcę pre- 


zesa Rady powiatowej bohorodezańskiej. 
Wgo Seweryna Smarzewskiego na pręzesa, i 


Wgo Władysława Joungi na zastępee prezesa Rady 
powiatowej mościckiej. 


Wgo Narcyza Pucbalskiego na prezesa Rady 
powiatowej przemyskiej. 

— Jedenasty odczyt popularny na dochód fun- 
duszu wdów i sierot po członkach stowarzyszenia wza- 
jemej pomocy rękodzielników mieszczan lwowskich, od- 
będzie się dziś, dnia 2. lutego b. r. o godzinie 4. 
popołudniu, w sali ratuszowej. 

Pan Karol Maszkowski, Zastępca profesora przy 
akademii technicznej, wykładać będzie: o symbolice 
reki łudzkiej. 


— Wezwanie. Delegowany z Wydziału centralnego 
Towarzystwaąwzajeimnej pomocy prywatnych oficjalistów 
do zorganizowania stowarzyszenia w powiecie zaleszczy- 
ckim, wzywa tak już stowarzyszonych, jako też do stowa- 
rzyszenia przystąpić chęć mających pp. właścicieli ziem- 
skich, dzierżawców, wielebne duchowieństwo obu obrząd- 
ków, oraz oficjalistów na zgromadzenie ogólne do Za- 
leszczyk, dla przeprowadzenia wyboru Wydziału powia- 
towego, na dzień 11. lutego Tb. 

Bilcze dnia 26. stycznia 1868. 
Adolf Ebenberger, rządzca. 


— Kołomyja dnia 28. stycznia, Przedwczoraj odby- 
ła się w tutejszym mieszczańskim kasynie pierwsza za- 
bawa z tańcami, która przy licznym udziale wszystkich 
warstw towarzystwa naszego, a Szczególnie mieszczań- 
stwa, nadspodziewanie dobrze wypadła ; bawiono Bie bo- 
wiem ochoczo prawie do rana, życzyćby tylko należało, 
ażeby udział ze strony pau naszego towarzystwa inteli- 
gentniejszego, był liczniejszy, a zapewnić je możemy, że 
się równie dobrze tu nabawićby mogły, jak i na innych 
balach. i ! ] 


Zawdzięczyć należy możność dania tej zabawy w lo- 
kalu mieszczańskiego kasyna, które samo byłoby za 
szczupłe do tego, pp. członkom czytelni izraelickiej, 
którzy pokoje swoje przyległe do lokalu kasyna mie- 
szczańskiego odstąpili bezinteresownie na ten wieczór 
kasynu mieszczańskiemu. dna 

Druga zabawa ma się odbyć dnia 9, łutego br. 


— Z Żywca d. 25. stycznia. Dnia dzisiejszego od- 
było się już i u nas pierwsze walne posiedzenie Rady 
powiatowej. | 

Po wysłuchaniu mszy św. zebrali się członkowie 
Rady powiatowej w sali posiedzenia około godziny 10. 
z rana. 

Zawiadomiwszy tzgromadzeęnie, że członek, p. Pri- 
mawesi, dał panu Geyerowi pełnomocnictwo do zasta- 
pienia siebie, przemówił prezes, p. Ferdynand Laudyn, 
do zebranych członków, witając ich i zachęcając do 
pracy, której celem jest rozwój samorządu gmin i ca- 
łego kraju. N 


Zdając sprawę z odbytych już posiedzeń wydziału- 
wych i z dokonanych fotychczas przez Wydział czyn- 
ności, oznajmił prezes, [że c. k. żywiecki urząd powia- 
towy wszystkie obszary dworskie, tak gminne jako i 
parafialne, o rozpoczetem urzędowaniu Wydziału już 
duia 4. z. m. raczył uwiadomić, oraz wytknał porządek 
dzienny obecnego posiedzenia. 


Z wyszczególnienia mnogich spraw, przez Wydział 
załatwionych lub poruszonych, dowiedzieliśmy się, że 
Wydział zapytał się c. k, władzy powiatowej o stan 
wspólnego majątku, tak gmin pojedyńczych, jako i po- 
wiatu całego; — że według otrzymanej odpowiedzi nie 
może taż c. k. władza wykazać żadnego majątku, któ- 
ryby można nazwać gminnym lub powiatowym, że w 
taki sposób nie ma Wydział powiatowy żadnego fundu- 
szn, któregoby mógł użyć na cele zakładów publi- 
cznych; również usłyszeliśmy, że chcąc na wszystko 
zwrócić swą uwagę, poczynił Wydział kroki do ©, k. 
urzędu powiatowego, aby uzyskać wykaz statystyczny, 
odnoszący sie do wszystkich instytucyj publicznych ca- 
łego powiatu; że w celu utrzymania dobrego stanu 
dróg, zniósł się już tenże urząd konstytucyjny z wszy- 
stkimi przełożonymi gmin, tak dworskich jako i wiej- 


się z nimi; że prace swą rozdzielił na sprawy : a) CZY* 
sto-gminne, b) okrąg całego powiatu obchodzące, c) po 
za okres powiatu sięgające, i d) budowniczo-techniczne; 
że nadawszy innym sprawom po jednym referencie, do 
spraw czysto-gminnych użył 3 referentów w sposób ta- 
ki, aby każdy z nich zajmował się odrebną cząstką te- 
rytorjum całego powiatu. 

Pomijając będący w projekcie dom sierót i szpita 
dla ubogich i chorych, nie moge zamilczeć, jak niewy- 
mownie ucieszyło nas to, że Wydział na wniosek swe- 
go współczłonka, pana Szweda (włościanina pragnącego 
dla każdej gminy własnej szkoły) referentom dla spraw 
czysto-gminnych najusilniej polecił wykazanie gmin 
szkół potrzebujących, i obmyślenie środków niezbędnych 
ua utrzymanie tychże, a na wniosek zwyż wspomnione- 
go zastępcy prezesa puBtanuwił 4 całem wytężeniem dą- 
żyć do tego, aby główna szkołę żywiecka przez przy- 
danie potrzebnych jeszcze roczników i sił nauczyciel- 
skich dla poparcia rolnictwa. i przemysłu w wyższą 
szkołę miejską zamienia, a tak dla uzyskania środków 
materjalnych na ten cel potrzebnych, niezwłocznie 
wszelkie odpowiednie kroki przedsięwziąść. 


Prawie do ostateczności doprowadzone już rozdro- 
bnienie gruntów włościańskich, jako też zimna i nie- 
wdzięczna gleba gór naszych, a przytem między niższą 
warstwą ludności jeszcze nierozwiniety przemysł rolniczy 
wymaga takiej szkoły koniecznie, której zaprowadze- 
niu jednak brak funduszów wszelkich kładzie tame nie 
do przebycia. 


Dla tego niech Bóg pobłogosławi tej tak trudnej 
jak dobroczynnej pracy ! 

Sprawy, na porządek dzienny przypadłe, załatwiła 
Rada pełna w ten sposób : 

1) uznała poirzebę sekretarza, pisarza i sługi, oraz 
przyjęła przez Wydział wygotowany projekt przepisów, 
odnosżacych się do warunków i sposobu mianowania 
tak urzedników jako i sługi, do dyscyplinarnego z nie- 
mi postępowania i instrukcji służbowej dla tychże ; 

2) uchwaliła dla sekretarza 500 złr., dla pisarza 
260 złr., dla sługi 100 złr., na lokal 200 złr., na tegoż 
opał 80 złr., na sprzety inwentarskie 200 złr., na kan- 
celaryjne wydatki 100 złr., na nieprzewidziane potrze- 
by 450 złr., — rązem 1.880 złr. w. a. 


3) stwierdziła wyszczególnienie tych spraw, które 
przez prezesa potocznie załatwiane być nie moga: 

4) dozwoliła gminie miasta Żywiec sprzedać niektó- 
re papiery stanowe i różne kawałki gruntów w celu 
uzyskania funduszu na budowę gminnego domu miej- 
skiego ; 

5) uwzgledniła położeniem geograficznem uzasadnio- 
ną prośbę gminy Tarnaw% jyyorzekła swoje zdanie przy- 
chylne wyłączeniu się tejśge gminy z powiatu żywie- 
ckiego, odmówiwszy tegoż samego gminie Krzeszów, 
jako niemającej do wyłączania się równie słusznych po- 
wodów ; 

6) przyjeła projekt prośby do Wydziału krajowego 
wzgledem przeprowadzenia w życie ustawy sejmowej z 
dnia 15. sierpnia 1866 roku, tyczącej się| pokrycia ko- 
sztów na budowe kościoła i innych budowli kościel- 
nych, który to wniosek wraz z inuym, tyczącym się u- 
regulowania stosunków powyższym podobnych gminy 
wiejskie osobliwie JWmu hrabiemu Poniigkiemu maja 
do zawdzieczenia. y i 

Przy tem wszystkiem spostrzegaliśmy z prawdziwą 
pociechą, że członkowie Rady, z grupy wiejskiej obrani. 
choć jeden w drugiego włościanie, obok głębokiego za- 
stanawiania się nad każda sprawa, obok poczucia chwa- 
lebnej solidarności, dlu dobra ogółu najserdeczniejsze 
okazali chęci, du zał f | 

Zaproszeni przez prezesa na obiad, zadowolnieni w 
swem sumieniu z pierwszego zadośćuczynienia zobo- 
wiązaniom na siebie przyjętym, wygłosili wszyscy zgro- 
madzeni członkowie Najj. Panu, jako najmiłościwszemu 
dawcy tej instytucji, z całego Berca trzykrotne: „niech 
żyje !* 


Po wzniesieniu toastu i na cześć Jego Ekscel. 
namiestnika krajowego, jakoteż na cześć obecnego 
pana Wajdy, jako odznaczającego się szczeremi checia- 
mi dla dobra ogółu c. k. miejscowego powiatowego 
naczelnika, zabrzmiało tak serdecznie: „Nasz prezes niech 


żyje!* że widocznem było, iż ten, który już w młodym 
wieku w poświęcaniu sie dla sprawy ogólnej z najza- 
eniejszymi szedł w zawody, i dziś jako maż sędziwy 
przez swą życzliwość dla ogółu, i przez swoje energi- 
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koni uchwałę,” 


5 


czne a pełne miłości przewodniczenie Radzie powiatowej, 


w każdej piersi yozbudził d'a jebie uznanie j fzęść 
prawdziwą. i © > 
— Kasa powstańcza. Wiadomo, że w czasie Wy- 


prawy ienerała Jeziorańskiego w Lubelskie w maju. 
1863 zgineła kasa oddziału, co swojego czasu dało B- 
wód do różnych domysłów. Obecnie proces, w Sade 
obwodowym rzeszowskim 0 rabunek. zarzneany kiii- 
nastu włościanom. doprowadził do odkrycia ża: piesty- 
dze, zgubione przez jenerała Jeziorańskiego; znajazł na 
opuszczonem obozowisku, „w lasach koło Nakliku, nie- 
jaki Oleszko Czekierda. włościańin z Daórowej w kró- 
lestwie Polskiem. Wieść niosła, że było tam przeszło 
12.000 rubli. Wieść ta pobudziła kilku włościan z Gali- 
cji do napadu na, Czekierdę pod przewodnictwem stra- 
źnika tinansowegó. Górala. Męóżyli $0 1 straszyli, ró- 
wnie jak innych członków jego rodziny, ale pieniędzy 
nie dostali. Stało się to r. 1865. Obecnie; po przepro- 
wadzeniu procesu, sąd rzeszowski skazał Górala nasdo- 
żywotnie ciężkie więzienie, a 10 współwinnych na 6 do 
15 lat wiezienia. ` j 

— Wyszedł nr. 14 Nowin, i zawiera. „Na stepie” (c. 
d.). „Po smierci“ (c. d.). „Pierwsza miłość koreperyto- 
ra“ (c. d.). „Rozmaitości“, W dodatku „Chychotka* z 
muzyką W. Czerwińskiego i „tablica krojów z opisami”. 

— Z Mikołajowe (Cygani). Jak wielką dla kraju 
naszego są plagą, włóczące się cześciej jak kiedykol- 
wiek bandy cyganów, nowy tego mamy przykład, w 
wypadku, który się obecnie w tej okolicy wydarzył. 
Banda cyganów złożona z 15 osób pojawiwszy 
się w opwiecie Chodorowskim popełniła w Bóryni- 
czach kradzież brylantów i innyeh drogich kosżto- 
wności, wartości około 600 złr. w. a. i pomknęła 
się przez Rozdół aż za Mikołajów do wsi Rozwado- 
wa. Gdy o tem doniesiono do Mikołajowa, udało sie 


dzieki niezmordowanej  czujnośei komendanta po- 
sterunku żandamerji Olma i e. k. żandarma Tarke 
pojmać  poszlakowanych o te |zbroduię {cyganów 


a dniu 5 stycznia b. r. Odstawiono ich niezwlocznie 
do przyzwoitegu sadu śledczego w Chodorowie, gdzie 
o te zbrodnię przekonani, zasłużonej kary oczekują: 


Ostatnie Wiadomości. 


Z powodu zasp śnieżnych, ruch na obydwu 
kolejaoh galicyjskich jest przerwany. Wczorajsze 
obydwie poczty z Zachodu zaległy i mają przy- 
być do Lwowa dopiero w ciągu dnia dzisiejsze- 
go. Gdy -przytem i telegraf milczy, więc. jesteś- 
my bez wszelkich ważniejszych nowin_polity- 
cznych. Milczenie telegrafu możemy sobie w ten 
sposób wytłumaczyć, że od dwudziestu czterech 
godzin nie zaszło nie ważnego na politycznym 
widokręgu Europy yy q g] 
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ET 
Minister rolnictwa hr. Alfred ;Botogki przybę- 
dzie jutrodo Lwowa, a we środę ma przewadni- 
czyć  postedzenir wydziałowemu towarzystwa gho- 
wu koni.” '»L 


Jak się dowiadujemy. przydztelóny Mstæ za 
staraniem fr. Potockiego do ministerstwa rolni- 
ctwa także chów koni, łącznie z administracją 
stadnin rządowych. Hr. Potoeki podniósł zaraz 
po objęciu teki ministerjalnej kwestję Zwinięcia 
stadnin rządowych, a ministerjum powzi 
względzie korzystną dla G % 
= 


O ile wiemy, nie złoży hr. Potocki prezy- 
deneji galic. Towarzystwa chowu koni, ani 1'0- 
warzystwa ogrodniczo-sadowniczego, pragnie bo 
wiem żostać i nadal w bezpośrednim stosunku z 
towarzystwami krajowemi, których zakres dzia- 
łania leży w obrębie czynności ministerstwa rol- 
nictwą. 


„Lim 


skich, i obmyślił sposób ciągłego dalszego znoszenia 


— ZR 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


Lwów dnia 1. lutego. (Z gieldy. 
z 7. ho 2007 « Akcje kolei galic, Karol. 
SO z: lei złr. m, k. płacą 201,50, żąd. 
r. Ae ei lwow, Czern. po 200 złr. w.a. 
W eari Pe 169.50, żąd. 170.50; banku 
72.50, Fa 2 00 złr. z wpłat. 40%, : płacą 

towcgo gal. „ Listy Towarzystwa kre- 
dytowcgo Zal. w m. k. bez kup.pł. 82.60, 


zad, 32.90; Towa 
knp: pl 178.70, rzyst, kred. gal. w. a. bez 


alic. bez kup. pł, 94 4 anka | hipot. 
Obligi indemniz, gal. E BARTO 94 a w 
pożyczki głod. z r. 1866 po gej Z307 B440; 
żąd. 100; pierwszeń. Ę mo 79 pła. 99.60, 
1 emisji pł. 94,—, © pln Kar. Lud. 
pł. 88.75, żąd. 89.50; ena I. emisji 
lwow. czerniow.. 1 emisji pa kol. gal, 
81,—; il emisji pł. 83,50 pi. 80.—, żad. 
APE 7 +20, tad. 8% złr. 50 
centów DU cesarski pł. 5.13 żąd. 5.75 
napoleond or „pł. 9.55, żąd 9.60: - bel 
srebrny moskiewski płacą 1.86 nh od 
rubel papierowy mosk. pł. 1.65%, ż, 1.60%: 
praskie bilety Kasowe ph 1,76 3) 177 
pół imperjał moskiew. pł. 9.90, żąd. 10.—, 
srebro pł. det A F ł 

Spólka kolet. ackiej, w projekcie 
będącej, a mającej OW) EU od Kosri 
na Nagy Mihaly, Mez0-Laborez, Łupków do 
Przemyśla składa SIĘ podług doniesienia 
dzienników węgięrskići z następujących 
członków: Hr. Adam Potocki, hr. Aladar 
Andrassy, hr. Antoni Sztaray, baron Jan 
Vróhlich, ka, August Sułkowski. p. Tysz- 
kowski, Truskolawski, Kozłowski, Kirch- 
majer i Maurycy Kraśńaki. Donoszą równo- 
cześnie, że kolei już Konce ono tąd b Ko- 
szyc do Bogumina, ma się rozpocząe udo- 
wać w lutym b. r. 


Projekt wydzierżawienia moca oi 
tytoniowego w cesarstwie austrja maż 
wzięty został znowu pod rozwag€ Adii „i? 
sterstwie, jak donosi Frankfurter ACHonar. 
Z operacją ta ma być połączone takie wy. 
dzieżawienie wszystkich fabryk tytuniowy 
i tabacznych. Do rządu miały nadejść w tym 
wzgledzie oferty 0d domów handlowych 
hamburgskich i londydskich, które ofiarują 


mu zarazem 25—30 miljonów kaucji. Lecz 
gdyby przyszło do wydzierżawienia, naten- 
czas prawdopodobnie byłby konkurs roz- 
pisany. 


Ministerstwo węgierskie handlu przed- 
łożyło !Najj. Panu sprawozdanie 0 położe- 
niu ekonomicznem Węgier w r. 1867. ak 
objety sprawozdaniem tem, datuje się o 
utworzenia odpowiedzialnego ministerstwa 
na Węgrzech, a więc od 9⁄2 miesięcy. Da- 
ty przytoczone w niem, m uważać 
za przesadne, gdyby nie pochodziły ze Żró- 
deł urzędowych. Nasamprzód wykazują 0- 
gromny postęp w obrocie telegraficzuym 1 
pocztowym. Co sie tyczy obrotu handlowe- 
go, to sam minister Gorove przyznaje Bię, 
iż zupełnych cyfer wymienić nie może, | 
tylko co do artykułów głównych wywozu 
daje w przybliżeniu niejakie wyobrażenie: 

jągu czasu wywieziono: psze- 
Mio, 516.00  Getnarów, He 51000, a 
waa 2,544,000, innyc ików zbo 
2,457.000, rzepaku 639.000, maki 1,590,000, 
tytoniu 331.000, wina 688.003, wełny 304.000, 
rzewa. różnego gatunku Lejdy w. a 
rząt żywych 1,423.000 cetnarów. yty te 
jednak odnoszą się tylko do Naj 3 oleją 
południowa i państwową, tudzież żeg g3 
na Dunaju; nie dają przeto całego o za 
handlu wywozowego Węgier, gdyż pe: 
część produkcji zbożowej Węgier Wy Li 
ziona została na osi do (Galicji i do zAć i 
dnich krajów przyległych, i przez poa 7 
neła się od kontroli. Sprawozdanie podno 
si wyraźnie, iż ogólne rozpowszechnienić 
młocarń mechanicznych przycz niło Sie 
wielce do wzrostu wywozu Dział a”. 
słowy sprawozdania oddaje uznanie zna%o” 
mitym usługom młynów parowych, towa- 
rzystw asekuracyjnych i innych zakładów 
przemysłowych. Produkcja żelaza na We- 
grzech, która była nadzwyczaj podupadła, 
od drugiego kwartału roku 1867 cieszy się 
niezwykłym rozwojem. Znaczne zapasy Że- 


laza surowego pozbyto w tym czasie po 


cenach korzystnych, a huty i hamernie s8 
teraz zaledwo w stanie, uczynić zadość bie- 
Żącym zamówieniom. W skutek tego piece, 
które od lat wielu stały nieczynne, pore- 
staurowauo i oddano robocie, a prócz tego 


zakładają wiele nowych, tak, że w ciągu 


r. 1868 produkcja żelaza na górnych We- 
grzech może łatwo osiągnąć 1,200.000 ce- 
tnarów żelaza surowego. 

Lwów 31. stycznia. (Ceny targowe). Na 
dzisiejszym targu publicznym notowano w 
przecięciu ' nastepujące ceny: 1 mie- 
rzyca pszenicy złr. 29 c., żyta 4.9, ję- 
czmienia 2.90, owsa 1.72, hreczki 3.58, gro- 
chu 4.25, kartofel 2.8, sag drzewa buko- 
wego 10.44, sosnowego 7,35, cetnar siana 
1.24, słomy okłotowej 88 c., pasznej 77, 
funt masła 58, smalcu 56 e. 

(F) Wiedeń d. 30. stycznia. Od wtor- 
ku pojawił się lepszy popyt ua okowitę, i 
ceny polepszyły się o 1—1%, kr. w póró- 
wnaniu z notowaniami sobotniemi zeszłego 
tygodnia. Za gotowa zbożówke żądano 
dziś po 52%/,—53%,, za melaske 52/,—524 
kr. gradus. Na dostawę w lutym zakon- 
traktowano tymi dniami kilka partyj zbo- 
żówki i kartofłanki po BBY krajcarów za 
gradus. E- 4 4,8 

Berno dnia 2/. stycznia. Na dzisiej- 
szym targu sprzedano z Galicji 115 sztuk 
wołów po 25—28 złr. za cetnar. 

Praga duia 29. stycznia. Okowita przy 
zupełnem omdleniu handlu, spadła bardzo 
w cenie. Za stopień zbożówki lub karto- 
flanki płacono po 48:/,—49, melaski 48 a- 
Umów na dostawę terminową nie było ża- 
dnych. i 

` Chmiel wyborowy  zatecki produkcji 
miastowej 95—120, powiatowej 60—80, AU- 
sza brunatny 50—80 złr. za cetnar. Popyt 
jest tylko na celne gatunki. a 

Peszt dnia 29. Stycznia. Handel okOWi- 

ta szwankuje bardzo w ostatnich czasach. 
upców nie ma ani towar gotowy, ani nA 
terminatke. Dziś oferowaeo okowite z ręki 
po 50—50% c. na styczeń, luty zakontrak- 
tone około'2500 wiader po 48%,—4 C 
ga gradus. 
== IRA 


Część urzędowa. 
Konkurs. Na trzy stypendja z fundacji 
Piotra Więcławskiego po 150 złr., jedno 
dłs uczniów techniki, drugie dia słuchaczów 
wydziału lekarskiego, a trzeci dla ucznia 
szkoły dublańskiej. Podawać do kuratora 
fundacji, p. Napoleona Raciborskiego. 


Licytacje. Sad kraj. w Krakowie sprze- 
daje d. 12. marca i 16. kwietnia b r. re- 
alność pod l. 248 D. I. 392 G. III. w Kra- 
kowie; cena 6658 złr. Urząd kameralny w 
Kałuszu sprzedaje d. 6. lurego b. r. wyro- 
by tertakowe z Niebyłowa, Jasienia i Hryń- 
kowa. — Sąd powiat. w Mielnicy sprzedaje 
d. 23. marea, 28. kwietnia i 12. maja b. r. 
xealność pod 1. 25 w Germakówce. 

Edykta. Sąd delegowany miejski we 
Lwowie zawiadamia Jakóba Zakrzewskiego 
o pozwie Marka Dnbsa pto 190 złr., kurat. 
dr. Białoskórski, Gregorowicz. — Sad pow. 
w Krośnie zawiadamia Jana Lenkiewicza o 
zaintabułowaniu kilku sum wekslowych w 
Stanie biernym realności pod l. 56 w Kro- 
śnie na rzecz masy ugodnej B. Ringelheima, 
kurat. dr. Serda we Lwowie. — Sąd obw. 
w Stanisławowie zawiadamia Markusa Oster- 
setzera o nakazie zapłaty pto 660 złr. na 
rzecz Izaka Zins wydanym. — Izba nota- 
rjalna w Krakowie wzywa wszystkich, ma- 
Jacych pretensje do byłego notarjnsza, Seba- 
stjana Korytowskiego. — Sad deleg. miej- 
ski w Krakowie wzywa spadkobierców A- 
gnieszki z Grottów Żychowiczowej. — Sad 
powiatowy w Wieliczce zawiadamia masę 
spadkowa Lóbla Lehrfreunda 0 pozwie La- 
zara Margulesa i Markusa Lehrfreunda pto 
1170 złr. mk. — Sad obwodowy w Złoczo- 
wie zawiadamia Stanisława. Michała, Jana. 
Jadwigę, Justyna. Marje i Wiktora Mrozow- 
skich, o pozwie funduszu ubogich lwowskich 
Walentego Czajkowskiego i Samuela Mar- 

oszesa pto 804 dukatów holenderskich. — 

arol Rudolphi, zastępca notarjusza w Tar- 
nowie wzywa wierzycieli upadłej firmy 
„braci Perlberge, — Sąd krajowy we bwó. 
wie zawiadamia Jana i Sabine Podoleckich 
o pozwie Joela Weldberga pto 1090 zir. 


= 
Pociągi kolei żelaznej Karola Lądwik:: 
Odchodzą ze Lwowa o g. 5. m. 10. r. 


2 » o g, 5. m. 20. w. 

n Zz Krakowa o g. 10. m, 20, r. 

n » 0Qg. 8. m 40. w. 
Frzychozzg doLwowa o g. 8. m. 40. w. 
og. 8. m. 32. r., 


ś doKrakowa 
n a 


og. 2. m, 54. p. 
o g. 6. m. 16.1. 


Pocjąi ma kolei żelaznej Łyęywnko- 
QCzerniowieckiej: r f 


Odehodzą ze Lwowa o g. 10. rano. 

U a o g. 10. wieczór. 
5 z Czerniowiec g. 6. 25 m. r. 
a . g. 6. 30 m. w. 
Przychodzą do Lwowa o godz. 5. rano. 
„ o godz. 5. wiecz* 
> do Czerniowiec g. 8. i 5. 

è 5 T wog. 8 I4 m 
z 


Telegrafowany kars wiedęńsk I JERY 
z dnia L lutego . 


Oblig.dług.państ.5” 4 na 100 zł. m. k. | 56195 
Pożycz. nar.18545'/, za 100 zł. m. k. 8 b 
Losy z roku 1860 . „/,), .„ „| s3l70 
Akcje banku nar, + + æ „ . [677/00 
e Towarzyst. kred. na 280 gł. [188 h: 0 

ondyn 10 fnt., sterlingów . . . 4119/15 
Dukaty cesarskie sztuka . | | 005] 


ebro za 100 zł. w. 2.44: . . ABIIUCJGO 


4 f nr 


Przyjechali do Lwowa d. 31. stycznia. 
Pp. Möser Ferd. z Drohowyża, ks. Jogaras 
Ghergheli Anibal z Costesi w Mołdawii, br- 
Kapri Mik. z Bukowiny, Gołaszewski Ignacy 
z Lachowice, Szeliski llenryk z Kozowy:. 
Winogtodzki Mik. i Winogrodzki Adeks. 7 
Kiszeuewa, Fischer Aleks. i Tomnicki pz 
z Besarabii, Czajkowski Jan z Sarnik» wę” 
naszewski Hier. z Zelibor, Malczowa i wi- 
z Poczap, Smolski Aut. z Bukowo, „ski 
Śniewski Wik. z Strzelisk, ki Karol z Po- 
Zawadz Bobrowski 
toka, Dits Ign. z kul Dym. z 
Józef z Tarnopola, 


Ra A] ł 
F Ej Bo dańskti w 
Czerniowiec, j PE Ksaw. 2 Wołoszczy, 


p 
O 


6 GAZETA NARODOWA z dnia 2. Lutego 1868. 


i] 


mm o m M saa i mea z AE 


# 


1247 Dr. Eartsch 4f 
leczy słabosci weneryczne przy 10-letnich 
doświadczeniach gruntownia; jego pora- 
dnik popularny, jest w każdej ksiegarni 
do nabycia. Ordynuje codzień od 2—4 
godziny, w domu p. Hausnera pod 1. 39 
m., przy ulicy Długiej, obok techniki, 
(Także i listownie pod ścisłą dyskrecją.) 
RWE hh EA 


AGENOR CASSINA, 


i p 
i PATE  DENTIFRICE. 
Deniorine ito prawdziwy elixir; odswieżą i 
oczyszczą nsta, umacnia dziąstą i zapobiega 
próchnieniu zębów. 
parfameryj kompletną reformatorką ; zastę - 
puje wszelkie owe proszki iopiaty, których 
żrące cząstki składowe rujnowały mniej 
więcej zęby. W celu osiągnienia delikatnej, 
pabywszy APTEKĘ w Kolbuszowej na | miękkiej piany, dostatecznem będzie po- 
własność, zarządzając takową od dnia 5. | trzeć lekko po paście szczoteczką wilgo- 
stycznia b. r. poleca się łaskawej publi- | tną. Piana tej pasty nadaje zębom lśniący 
czności. 1214 1—8 1149 białością połysk. 2—12 
SKŁADY: We Lwowie w aptece 
Adolfa Berlinera, w Tarnopolu wapt. 
dra Dnchelta. 


wiadać nie może. 


NAUCZYCIEL 
prywatny, posiadający kilknletnią praktyke. 
w obuczaniu dzieci do szkół normalnych i gi- 
mnazjalnych, poszukuje umieszczenia na pro- 
w'ncji, gdzie takowy obowiązek jnż dwa 
razy pełnił. Posiada rekomendacje chlubne. 
Adres pod cyfrą: A. J. S.Nr.4, we Lwo.- 
wie, poste restante. 1 79' je=t 


NA PODARUNKI! || 


Paryż 
1867. 


Słabości piersiowe. 


SYROP Z-:NADFOSFORONU 


w Wiedniu, 1 


| WWAPNA_ JB 
PP.GRIMAULT £10": aptekarzy W PARYŻU 


=> Nowo zniżony. | SSS i 


== = 
r Hy |) | Fi CENNIJE 
WEET 


Posirze<ema najznakom.tszych lekarzy- 
pozwalają uważać ten środek specyficzny 
jako najskuteczniejszy na suchoty, 3ła- 


składu fabryczne- 


go wyrobów bości płuc i naczyń od decho- 
vwptyeznye h | "yć h Jest to wyborny środek na upor- 
5 czywy kaszel, rypg, astm ng 
Neuhöfera & Feiglstocka | SPa bosai PEN EAH ON A: 


3 w Wiedniu, 
verlängerte Kärutnerstrasse Nr. l, vis-a-vis 
dem neuen Opernhause» 

1 oknlary w oprawie stalowej lub ro- 
gowej. z najlepszemi periskopijnemi szkia- 
mi wypukłemi lub wklęsłemi złr. 1 ct. 2 '— 
1 okulary invisible złr. 2 ct. 50, — 1 oku- 
lary złote złr. 6, — 1 okulary, złote bez 
oprawy szkieł, złr. 4 et. 50. — 1 okulary 
srebrne złr. 3 ct, 50. — 1 lorynetka męezka, 
złr. J. — 1 lorynetka szyldkretowa złr, 4 — 


płuc (bronce hites). Uspakaja ka- | 
szel; pod jego wpływom potnienie | 
ustaje i chorzy szybko powracają do 
pożądanego zdrowia, Każdy fakomk opa- 
trzony jest podpisem: „Grimault et Cie.“ 


Dostać można we Lwowie w aptekach 
PP. Zygmunta Kuckera, Berlinera i Pie: | 
tra Mikolascha; w Krakowie w aptece p. 
Brunona Miczyńskiego í Redyka; w Brodach 
w aptece p. Franzosa, w Poznaniu w apt. 


r ; 
DENTORINE ESEE 7-27 T CWENRER 


Zdarzasię, iż w nióktórych handlach liche 
zagraniczne wyroby , sprzedawane 
bywają jako snkno z fabryki krajo- 
wej w Trybuchowcach. | 
„Dla e publiczuości od straty, a ta 
Pate dentifrice zostałą w odnośnym dziale brykę krajową od zdyskredytowania, podaje się do 

A 5 $ wiadomości, iz każda sztuka sukna z fa- 
bryki w Trybuchowcach pochodząca, 
opatrzona być winna kartonem, na którym znaj- 
duje się napis: „C. K. uprzyw, fabryka 
sukna w Trybnchowcach*, jakoteż 
cennik i oznaczenie ilości łokci wiedeńskieh w 
sztuce. Sukno nieopatrzone takim kartonem, uważać 


należy za nieprawdziwe i podrobione, za dobroć j i ie zai e 
i tęgość onegoż, fabryka ` trybuchowiecka odp | nien podanie należycie ainstruowan 


Na Graben Nr. 3. 
Stock, Ecke der 
Karntnerstrasse. 


MACAZYN SUKNI 


KELLER & ALT, 


który z powodu swych eleganckieh. 
tylko podług najnowszych żurnalów mo- 
dy w własnych wyrobniach sporządzo-Ą | 
nych sukni męzkich, na wystawach prze- 
mysłowychanajwyższemi medalami 


odszczególniony zostął, poleca swe wy- 
roby pod gwarancją co do jakości ma- 
teryj i najsumienniejszego szycia po 
najtańszych cenach fabrycznych. 

47 Eleganckie 


UBRANIE BALOWE, 


fras czarny lub surdut salonowy, spodnie 


L. 1200. 


Konkurs. 


| 
Celem obsadzenia opróźnionej w E 


Prawdziwa francuzka 


v 
Bołechowie posady lekarza miejskie- W 0 d k d 
1072 (Esprit de vin) s—12 
nadeszła właśnie z Bor- 
deaux do apteki „pod 
gwiazdą* 


Piotra Mikolascha. 


Cena butelki 2 złr. w. a, 
Za opakowanie 25 et. 


go, z roczną płacą 250 złr. z wido- 
kiem na ramunerację w kwocie 50 
złr. rocznie, rozpisuje się niniejszem 
do 10. marca 1868 konkurs. 

Ubiegający się o tę posadę, wi- 
111516--304 | u podpisanej Zwierzchności gminuej 
wnieść i w takowym udowodnić, że 
jest doktorem medycyny. 

Bolechów, d. 27. stycznia. 


1238 1—2 K. Schindler. 


da Pearce” 
lejowaną 


żołądkowa, 


ge, odęcia, knrcz żołądko- 
wy, kolki i tp. po przezię- 
bieniu, ból głowy, (jeżeli 
z żołądka pochodzi) ną złe 
skutki gorących napojów, 
febrę it" anp? 3 


Bra Edwar- 
uprzywi: 


Esencja 


wyborny środek na wszel- 
kie cierpienia żołądkowe, 
jako to: na zepsuty Żołą- 
dek, brąk apetytu, nudno- 
ści, od urodzenia słaby Żo 
łądek, złe trawienie, na 
tworzenie się kwasów, zga- 

i A> Przeto przez swoją żołądek wz maeniającą i ogrzewającą skute- 

| cznosć jest m Eseficjaj także niezawodnym Środkiem ochraniający m 

przeciw cholerze, "zag 
Cena flakoniku z instrukeją użycia wynosi 1 złr. zą przesyłkę pocztową 10 tt. 
za opakowanie osobno. 
EBS" Odprzedający otrzymują stosowny rabat. "WH 
GŁÓWNE SKŁADY: 
W Wiedniu u p. J. Weissa apteka... w Kaniede Kim1 nd Hellmessen- 


39—200 


1 cewikier (pincenez) kauczukowy złr. 1, | P: Elsnera t dra. Mankewicza; we Wiedniu w i KE izalkad= zz $234. rza „zam Mohren.* Tuchlauben Lemnicach, Czechy J. B. Prokop., 
szyldkretowy złr. 3. stalowy złr. 1 ct, 50 APE materjałów aptecznych PD: zeza | | podróżne hajowe burki ~ Dad 8 złe. da 30 We Lwowie u p. P. Mikolascha apt. Miskolczu Stelan Balogh. 
1 cwikier invisible złr. 3, w srebrnej opra- pra. 2 d-2% | É Surduty zimowe bez podszewki od 6 zlr. de 36 u p. Zyg. Rukera apt- Munkaczu Leopold Hottler. 


wie złr. 3 ct. 5), w złotej oprawie złr. 16. uadi 
Perspektywy teatralne acbromaty- 
oznie czarno-lakierowane. od złr, Ti wyżej, 


Surduty wiosenne 
Paletoty S 
Zupeing ubranie 


ZPRYCOWANIE: 


Surduty zimowe watowane 


Nazy-Mihaly, B. Czibur. 
Neusohbł Fr. Góttner, 
Odrau Ludwig Lutz. 


da 48 m Rp A 
ad 1i atta W Krakowie u p. A. Aleksandrowi 
ad 8 zlr. da 30 cza aptekarza. 

ad 16 ztr. do 36 „ Peszeie n p. J. z Tórók, apt. „zum 


.«..a«. 


Perspektywy _ieatralne w skórzaunej ł kutra podróżne _ od 36 atr. ga 8 heil. Geist” KOnigBgasse. Rimaszombath C. Hama!yar. 
i coas PŁW o py TOATA nB AL Prak I tużurki R i sli, do 23 ś BRA weissea Eugel.* R S. A umely, E. Reichard. 
niowej kości od złr. 19 i wyżej. PP IE „pr y Sutanny od 16 zlr. do 30 tnie u p. Fr. Edera St, Nikolaus P. Haluska. 
Dalowidze najlepszej jakości od złr. ico Tert, APTEKARZY w PARYŻU Cae DY EA odi iiair. dosla 3 Pica O. Gerbausen apt. szahpar N, Boszórmiogo. 
e A? Gi È Kamizelki rozmaite od 2 złr. da 9 ” a z y l E G * 
A A f 1 wyżej. l trzyguluwauć Z Uoti UTeżwa, TUXUYCE- Prócz wymienionych wszelkie możliwe i A Czerniowcach up.Igo. Schnirchą, Szipgiusz-Varal ya ugen Gerber. 
Mikroskopy, lupy, rajsenjdi, plyno- | go w Peru, leczy szybko i niechybnie rze- przedmioty garderoby męzkiej ” Bukareszcie u p. K. Kladni apt. Tozalu Aug. Krótzer. 


mierże, termometry, barometry w me- 
talowej i drewnianej oprawie itd. itd. 
po najniższych cenach. ` 1087 10—12 
Zamówienia z prowincyj uskuteczniają 
sie rzetelnie za pobraniem' pocztą: a nie- 
odpowiedne przedmioty bywają wymienio- 
ne na inne. 3 


rzączki najuporczywsze i zastarzałe. 
Apteka Grimault et Cie. dla lekarzy, któ- 
rzy mają zwyczaj zapisywać balsam aj- 
wy, za pomocą kleistości , pray eaa 
pigułki z essencji M atik o i hals 
pajwy. Pi,ułki te, nietylko że zawsze sku- 
tkują w najkrótszym czasie, ale nawet nie 
mają tyle nieprzyjemnej woni balsamu ko- 
pajwy. 1016 5—14 
Każdy fakonik opatrzony jest podpi- 
sem: „Grimault et Cie,“ mi 
Dostać można: we Lwowie w apte- | 
àzxeh pp. Z. Ruker7, Berliner i P. Mi- 
kolzschA; w Krakowie w aptece p. Bru- 
nona Miczyńskiego i w aptece p. Redyka, 
w Poznaniu. w aptekach pp. dr. Mapkewi- 
eza i Elsnera; w Brodach w aptece p 
Frangos; we Wiedniu w składach mater ja- 
łów aptecznych pp. Rabe i Róder.*e 


zamienione będą, 


Z Borszczowa. 


Wydział tntejszej Rady powiatowej 
poszukuje sekretarza, ofiarując ro- 
cznej pensji 609 zł w. a. Kto by 
sobie tej posady życzył, raczy prze- 
słać papiery, uzdołnienie swe konsta- 
tujące, pod adrenem Wgo. J. Jocza 
w Borsazczowie. 1272 2—3 


Obwieszczenie. 


coc OGREI 


Rada Zawiadowcza c. k. uprz. galic. kolei Karola Ludwika, zamierza od- 
dać budowę dworca stacji rzeszowskiej, według obliczeń jednostkowych. 

Dotyczący projekt, który pp. oferenci do d. 15. lutego r. b. u podpisanej 
dyrekcji ruchu przejrzeć mogą, wykazuje potrzebną do tej budowy sumę 31.604 
złr. 47 ct. w. a. 4 

m Ta budowa musi być tak prowadzoną. ażeby zaraz po ogłoszeniu przy- 
jętej oferty, zniesienie części istniejącego, prowizorycznego budynku i urządzenie 
drugiej części tegoż do wykonywania służby ruchu podezas budowy natychmiast roz- 
poczętem było, sama zaś budowa nowego dworca musi być w ten sposób prze- 
prowadzoną, ażeby ten budynek z dniem ostatniego pażdziernika 1858 r. pod da- 
chem stanął, piwnice zaś, jako też parterową część tegoż budynku wewnątrz tak 
dalece wykończono, ażeby do wykonania służby ruchu w tym samym terminie od- 
daną być mogła. 

Do zupełnego wykończenia tej budowy, przeznacza się jako termin nie- 
odzowny dzień 30. czerwca 1869 r. 

Pisemne, opieczętowanei marką 50 ct. ostemplowane oferty natę budowę, przyj: 
mywać będzie podpisana dyrekcja na dniu 15. lutego rb. do godziny 12. przedpołudniem. 

Oferty muszą być być zaopatrzone w wadjum 1.600 złr. w.a., które albo 
w gotówce albo w papierach giełdowych według kursu obliczonych, albo w asygna- 
tach publicznych zakładów bankowych, złożone być może. 

Oferta musi zawierać oświadczenie, czyli, i jakie procenta oferent, przy 
objęciu wskazanej budowy wraz z wszelkiemi potrzebnemi robotami uboeznemi, od 
sumy według przejrzanych cen jednostkowych obliczonej — upuścić zamierza. 

W końcu musi być w ofercie wyrażonem, że przedsiębiorca aż do osta- 
tniego rozstrzygnięcia względem oddania tej budowy od oferty nie cofnie się. 

Przejrzenie projektóy musi być stwierdzone własnoręcznym podpisem 
wszystkich dotyczących się tegoż alegatów. 

Rada zawiadowcza zastrzega sobie prawo, poczynione wnioski odrzucić, 
i w ogólności przy wyborze przedsiębiorcy nie wiązać się jedynie niskością ofia- 
rowanej ceny. 


Lwów dnia 27. stycznia 1868 r. 1261 3—3 


Dyrekcja ruchu c. k, uprz. gal. kolei Karola Ludwika. 


EK oa 


| 
. 0 


= ZAMOWIENIA, z dolączeniem należytości lub 
za przekazem pocztowym, podawszy rozmiary pie r- 
s istanu, podohniezi wysokości w k roku. 
wykonują się jak najspieszniej, i dołącza się do każ 

je dej posyłki kwit gwarancyjny tego, iż su- 
ko- knie nie przypadłe da upodobania. bez trudności 


=== WZORY MATERYJ do wybrania z nich po- 
dług życzenia, dodaje się nażądanie hezpłatnie. 
—— Odwołując się do lego, iż wszelkie nasze to- 
wary za gotówkę zakupujemy, że jesteśmy W 
stosunkach bezpośrednich z pierwszemi 
krajowemi i zagranicznemi fahrykami, nakoniec 
ając się na naszą sta łą maksy mę, jak naj- 
sumienniejszej i najlepszej uslugi, polecamy 
się najusilniej względam P 
zapewniając, iż wszelkich dołożymy,,starań, ażeby 
jak najtaniej inajsumienniej wszelkim od- 
powiedzieć wymaganiom. 


Keller & Alt. Graben Nro. 3, Wien. 


Z głęhokim szacnnkiem 


| 
T. puhlicznośch i 
l 


igl i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. 


Tonmallya J. Liptbay. f 
Unghvar L. Bene. 

Fokssanach Józef Stenner. 

Galaczu J. Tatuszewski, 

Giorgjewie Fellmer et Fabiani. 
Krajowej Fr. Pohl. ` 

Plojesti A. Kordecki, 

Jąsach A Jasiński, 


Oprócz tego utrzymują składy) następujący 
panowie: 

W Kimpolungu Ferdynand Fritsch 

„ Kołomyi Max. Nowicki. 

„ Zagrzebia Zygmund Mittelbach. 

„uBartfeld K. Aichmann. 

„ Góllpitz C. E. Brujmaon. 

„ Jólsvą Al. Maléter, 


6380 3232 2 4 2 2 2 Um a o m 


ĘAE- W celu urządzenia nówych, składów uprasza się porozumieć z jednym po- 
wyżej wymienionych składdw, gdyż dr. Edward Pearce, Sam interesów nie załątwia. 


Szczezólna skutecznbść tej Esencji żołąlkowej dowiedziona jest od da- 
wna jak najświetniej wielu tysiącami zaświadczeń najwiarygodniejszych osób ze 
wszystkich krajów, z. których tu niektóre tylko ogłaszają się. inne zaś w głó- 
wnym składzie bezpłatnie się udzieljąa. ==- == = — "LIGI 3—8 


a ie nA Dust r aa D uda A | 


Kundmachung. 


Der Beriwaltungóraty ber t E pribil. gal. Gar! Kudwig Bahn beabfidtig 
den Bau des definitiven Aufnahmsgebäudes am Stationsplatze in Rze- 
szow, nad Ginheitôpreifen hintanzugeben. : 

Dać betreffende Projeft, toeldjed big 15. Febbruar I. J. zur Ginfiht ber P. T. 
Offerenten bei ber unterzeidjneten Betriebo=Direftion bereit liegt, teifet bag Grforbernij bon 
31.604 fl. 47 tr 6. W. nad. 

_ Der Bau muj Der Nrt' betrieben werden, Dag gleidh nah Belanntgabe tegan 
erftehung mit ber Abiragung bes beftependen Probiforium8 unb Abdoptierung bed für die 
Dauer der Herjtelung beż Neubaueð, zur Wudibung deg Wertehrodienftee ftehen bleibenden 
Theiles begounen, unb ber Neubau- in- feiner ganzen Unsgbehnung Við Gnbe Oftober 1368 
unter Dad gebradi, unb bie Keller, fo tie bie ebenetbigen Cocalitaten zu biefem Termine 
bon Snnen in benukbaren Stand fir ben Merfehr Übergeben terben fónnen. 

Für bie gónzlihe Wollenbung beg Steubaueb Mirb. al8 nihtzuńberfdreitenber Tere 
min ber 30 Juni 1869 fejtgefegt. 

Die fdyviftliden, berfiegelten unb mit -der Gtempelmarte bon 50 Kr. berjefenen 
Anbothe zur Wibęrhahme Diefed SBaueg, werben bei der unterzeihneten Betriebd.Direltion am 
15. $ebruar 1868 bić 12 Uhr Mtittagó eutgegengenommen. 

Diefe Anbothe mùffen mit einem Wabium bon 1.600 fi 6. W. belegt fein, wel- 
es fowohl ini Baaren, ober in börfenfåhigen Papieren naj dem Tageðcourfe berehnet, “a18 
aid in einem Grlagójheine eines óffentlihen Bantinftitutes geleiftet tvetden tann. 

Der Aluboth muf bie Grtlórung enthalten, ob, und um tweldhen Perzenten=Nadla$ 
bon ber nah ben eingefehenen Ginpeitópreifen beredhneten Baurehungs-Summe, der Oferent 
geneigt ift, Den in Rebe ftependen Neubau fammt Nebenarheiten zu fidernepmen. 

G3 mupebdiefer Grlldrung auh beigefegt werden, bag ber YUnbothfteller bie zu dem 
Beitpunłte, an weldjem bie Gntfheibung über Die Annahme bea Offertes befannt gegeben 
werben wird, im Worte bleibt. 

Die Ginfihtənahme beg Projefieg ift durh, bie Unterfertigung fämmtliher. Beila- 
gen befjelben zu beftåtigen. 

Der Beraltungórath behält fi bor die gemadjten Anträge zurüdauteifen, und 
wird fih überhaupt bei ber allenfaligen Wahl beg Unternehmers bon der Jiffer des Nnbothes 
allein nidyt beftimmen laffen. ` 


Qemberg am 27. Jänner 1368. 


detcieós-Diteklion der 6. R. prio. Kart Ludwig Bahn. 


Druk Kornela Pillera. 


Korespondencje (Gazety Narodowej. 


Bruksela d. 24. stycznia. 
(Mowa pułkownika Z, Miłkowskiego. 
(Dokończenie,) 


W tem to, obywatele, tkwi wielka ostatnie- 
o powstania polskiego doniosłość — doniosłość, 
wystarczająca na zaspokojenie sumienia naszego 
wobec ZSTyzot wojennego niepowodzenia i pozwa- 
lająca nam nie żałować tych ofiar drogich, jakie 
każdy z nas na ołtarzu ojczyzny całospalił. 
wo powstanie, co się nie powiodło, które 
tyle nieszczęść , tyle prześladowań ze strony 
mściwego wroga na kraj ciągnęło, owo powsta- 
nie zrobiło to, że żyd przestał być parjasem, chłop 
helotą, szlachcie zbirem, a jeden drugiego stró- 
em więziennym. Dziś w Polsce jedynym stró- 
łem więziennym, jedynym zbirem pozostał... za- 
borca — Moskal 
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. Wściekają się też na nas za to Moskałe i 
gniewają -— i słusznie. Zasłużyliśmy na ich gnie- 
wy — a przez co? Oto obywatele, przez to głó- 
wnie, że, zrzuciwszy «ciężar z narodu, ciężar spo- 
ecznej niewoli, przyszłości ułatwiliśmy zadanie. 

Zapełniliśmy Polskę obywatelstwem — to 
znaczy — żeśmy na gruncie 24 milionów piersi 
zasięli miłość ojczyzny. Aby ojczyznę kochać, 
trzeba być obywatelem — wszak prawda ?— Owóż 
w sercach milionów zaszezepiliśmy ta miłość, któ- 
ra, bez wydania plonu, nie ginie w roli. Jakżeż 
Moskale na nas gniewać się i wściekać nie 
mają ? |... ik 

Niechże się gniewają i wściekają !... my idź- 
my naszą drogą. Rozmyślajmy nad przeszłością 
i pracujmy dla przyszłości. Pierwsza dla drugiej 
przewodniczką i nauczycielką być powinna. 

Rozmyślając o przeszłości: cóż znajdujemy 
w tej skarbnicy nagromadzonych przez poprzedni- 
ków naszych i przez nas zapasów ? — Mnóstwo 
wzorów świetnych; lecz niestety! obok nich mnó- 
stwo grzechów, mnóstwo błędów strasznych. 

Wspomniałem o błędach. Powiedziałem, że 
się do nich przyznajemy. Tak. Do przyznania się 
jednakże -— nieodzuwnego, jeźli mamy się popra- 
wić — dodać musimy jedno konieczne zastrzeże- 
nie, a mianowicie, powiedzieć : zkąd błędy nasze 
pochodzą? gdzie ich źródło? Potrzeba o tem wie- 
dzieć, ażeby módz zatkać źródło i nie pozwolić 
mętom rozpływać się i brudzić świętą sprawę. 

Obywatele !... Polskę do upadku przyprowa- 
dziły błędy; Polsce z upadku dźwignąć Się prze- 
szkadzają błędy. G@dzież ich źródło ?... — W nie- 

„MD. 
lewiedza -— 
bo domowy. * 


i wyobrażeń i... pętał narodowi nogi w pocho- 
dzie..., łamał mu skrzydła w polocie. On to Ko- 
ściuszce wydzierał żołnierzy z szeregów; on to 
w r. 1881, zamiast maszerować za Bug, negocjo- 
wał; on to w r. 1863 targował się o pełnienie 
powinności obywatelskich 
wieków trzymał lud w ciemności; on to jednym 
z nas pokazuje złudne dyplomatyczne mary, dru- 
gich wtraca w otchłań zwątpienia i apatji; .. . 
1146 „1; . « „O! niewiedza jest to wróg nasz 
najstraszniejszy. Tyle Środków zmarnowanych, 
tyle sposobności opuszczonych, tyle omyłek, w 
polityee i na wojennych teatrach popełnionych i 
niekiedy aż do wysokości zbrodni, aż do potęgi 


Kronika krakowska. 
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Przykry to widok, jażeli pupilka małoletnia 
zosiamie bez opieki, i nie wie co z sobą. począć 
na świecie; przykrzejszym jeszcze może jest wi- 
dok niedonoszonego DIŚ porzuconego na wolę 
wiatrów; a uż najboleśniej, jeżeli taki los dotknie 
jaką sławetną instytucję, która miała chwalebne 
zamiary wypaść się na naszym chlebie, i stać 
się dla nas jedną z cywilizacyjnych dźwigni. 

1 przypadło na nasz nieszczęsny Kraków, że 
itakiego procesu musi być świadkiem. Oto, kie- 
dy jeszcze Kp. Krakauerka pełnem zdrowiem się 
cieszyła, była ona między innemi także babcią , 

uwernantką , apostołem, słowem, królem Artu- 
sem pewnej Tafelrunde, nazwanej Liedertafel. I szło 
wszystko vorschriftamóssig und lojal, aż gdy babcia 
szezezła, zaginął zarazem i wszelki słych o Lieder: 
taflu. Nagle, niedawno temu, pojawia się w Kra- 
(kowie upiór w postaci czerwonych afiszów, o" 
"głaszających koncert Liedertojlu, a do tego na 
' rzecz Stowarzyszenia wzajemnej pomocy ręko- 
dzielników tutejszych. Czy to złudzenie, czy pod 
stęp? czy Liedertafel a Muza to jedno? takie było 
ogólne pytanie. Tymczasem ów koncert, (je- 
żeli najniedołężniejszą, efroncką produkcję tak na- 
zwać można),jodbył się przed pustemi ławkami, i 
dopiero się rzecz wyjaśniła. 

Liedertafel po zgonie babci schudł wprawdzie, 
ale nie umarł, i jak żaba w kamieniu, przechował 
się w kuflach piwa u Friihbeka pod czułą opieką 
T A że tem Bier Gemüt się ożywia, więc 
stało się, że powziął genialną myśl urządzić so- 
bie reklame przez danie koncertu na dochód 
Sympatyczny, i tym sztucznym sposobem wrócić 

o życia. Ofertę — ARCE i przez niewiado- 
mość, przyjęto, nie to Jednax nie pomogło. Wy- 
dział stowarzyszenia rękodzielników pomiarkował, 
że przez konszachty £ Łiedertaflem, staje na po- 
przek rozwojowi Muzy, do której wszystko eo pol- 
skie, a przypadkiem do Liedertafiu zaciągnięte — 
należeć powinno. Stosunki właściwe są już przy- 
wrócone, Muza ma w poście urządzić konceri na 
rzecz stowarzyszenia, a żaba zamknie się zapewne 

na powrót w skałę, aż do następnego zmartwych- 


to wróg, nasz najstraszniejszy, 

-Wróg ten, znany w przeszłości pod history- 

ommi nazwami szlacheckiej swawoli i prywaty, 
zmienił się w bstatnich czasach w anarchię pojęć 
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zdrady podniesionych, wszystko to spowodowała 
niewiedza. Ona dla, Polski jest ródłem wszyst- 
kiego złego. maa dotwowiie wóższ 
Więc — zatkać to źródło... 
Lecz —- jakiż na ten sposób 2... 
Tu zwracam Się najprzód sam do siebie, 8 
następnie do was, spółtowarzysze wygnnia, a zwła- 
szcza do was, młodzi. Do was wszystkich razem 
i do każdego z osobna, starych'i młodych, należy 
walka z tym domowym naszym wrogiem. Trzeba 
się przeciwko niemu  zbroić jak najspieszniej. 
Wobec niepewnego a zagadkowego stanu gotowej 
do boju Europy, wobec nagromadzonych palnych 
materjałów, niewiadomy nam jest dzień ni go- 
dzina poniesienia boju o Palskę. To może nasta- 
pić bardzo rychło... rychlej mim na synów na- 
szych pokoleniowa przyjdzie kolej. Więc trzeba 
się zbroić jak najspieszniej.... przeciwko niewie- 
dzy we wiedzę. 
Trzeba pracować... uczyć się... uczyć się 
wszystkiego, bo nie masz nic takiego, nawet: w 
sferach abstrakcyjnych, coby się nie dało na oręż 
przerobić — każde narzędzie rzemieślnika, cep 
rolnika, cyrkiel inżyniera, dłuto sznycerza, pędze 
malarza, pióro literata, nawet słowo poety, nawet 
rozum pracownika, nawet myśl filozofa... w osta- 
teczności nawet kości ojców naszych, z rozgrze- 
banych palcami, rozsypanych na polskiej ziemi 
grobów wydobyte. Wszystko da się na oręż prze- 
robić i do pokonania wroga a wyzwolenia narodu 
posłuży — byle da tego wszystkiego dodać je- 
dną rzecz, której brak dotychczas dotkliwie czuć 
się nam dawał: byle pracę dla Polski ,.... 
EET jeanet a Oświecić wia- 
tłem wied zy... 


Przegląd polityczny. 


Niemcy. Izba HE w Berlinie przyjęła d. 
29. zm. ustawę » długach państwa w prowincjach 
zabranych, odmiennie od tekstu, uchwalonego w 
Izbie poselskiej. Ustawę o przyjęciu jednej części 
długu duńskiego na księztwa Zaelbiańskie uchwa- 
liła podług wniosku rządowego; ` Lauenburg zo- 
stał przez to wyłączony od ponoszenia tych dłu- 
gów. Pożyczkę kolejową w kwocie 40 milionów 
uchwalono podług tekstu, ułożonego w Izbie de 
putowanych. i 

Zeidlers Correspondenz potwierdza, że dnia 26. 
zm. Bismark i Benedetti wymienili jednobrzmiące 
noty pomiędzy sobą, na podstawie których Meklemr 
burg został=zwolniony= od" traktatn handlowego" z 
-W Berlinie oczekują przybycia pełnomocnika 
austrjackiego dla zawiązania układów-o traktat 
handlowy. Do udziału w układach tych zaw e- 
zwały Prusy Saksonię i Bawarję, jako najbliższych 
sąsiadów „Austrji. Correspodenz dodaje, « że ugoda 
względem Mekiemburga jest nowym dowodem 
przyjacielskich stosunków między Prnsami a Fran- 
cją. Jeżeli utrzymują, iż do utwierdzenia tych 
stosunków okazała się potrzeba zmiany osoby po- 
sła francuzkiego w Berlinie, to można zapewnić, 
że Prusy nie dały żadnego powodu ani pod wzglę- 
dem rzeczonym, ani osobistym. 


Włochy. Nędza we Włoszech przybiera co- 
raz straszniejsze kształty. We wielkich miastach, 
jak w Genui, Medjolanie i Wenecji szpitale są 
przepełnione. Starce i dzieci umierają na ulicach. 
Niedaleku Florencji, gdzie dotychczas klimat był 
zawsze bardzo łagodnym, widziano okropną sce- 


wstania Bacha, lub Schmerlinga lub obu razem— 
Amen. 

Czasy obecne płodne widać są w „niebylice*, 
bo oto i drugi upiór po mieście naszem na do- 
bre tłuc się zaczyna. Czesi, którzy jak to Świe- 
że przykłady uczą, umieją być czasami mocno 
niegrzeczni — wyparli go z Pragi. On do Wie- 
dnia — ale tam rada miasta zamknęła przed nim 
drzwi. Więc nareszcie czarni ojcowie przybyli sobie 
cichaczem do Krakowa, rozsiedli się, i za malu- 
czko, a zobaczycie jak rej będą wodzić. Już to 
grnnt zastali wcale przysposobiony; toć kumenda 
ultramontańska rozporządza u nas całemi  armia- 
mi czarnych, białych , rudych, i z lóni a na 
adjutantów 1 galopenów „posiada znakomite 
dewytki. Nadto wielebni ojcowie nas się do 
dzieła po swojemu zręcznie, Wynajęli klasztor , 
przyjmują studentów po bardzo nizkich Rae, na 
wikt, stancję i pomoc naukową, a (ady, w jak 
sobie radzą, wiedzą 6 tem cl, w których domo- 
we i familijne stosunki oni weszli; starają się 
zrobić koniecznymi, i w ten sposób owładnąć u- 
mysły! 

Publiczną propagandę zaczęłi od tego, że 
służących chrześcianskich odwodzą od służby u 
żydów, następnie urządzili miey jne Ewy. Po- 
pularna ich wymowa ściągała tłumy ludu. Ażeby 
wam dać próbkę, przytoczę ich ohbjaér AR) czwar- 
tego przykazania: „Czej o,ca i matkę twoją — 
wiecie, że pod temi wyrazami rozumie się oprócz 
ojca i matki wszystkich także opiekunów 1 wycho- 
wawców. Ale któż jest ojcem wszystkich Ojców ? 
Pan Bóg. A któż jest namiestuikiem P. Mee? 
papież. A więc czwarte przykazam® A azuje 
czcić papieża. Choćbyś czeił ojca 1 b i” a mie 
uczcjłbyś papieża, popadasz, w osie nd, grzech 
przeciw Boskiemu przykazaniu. . Nas Pae MOW ca 
zaczał ze śmiechem i drwinami dworować 
z filozofów i polityków, a w końcu ko tłum, 
żeby przez aklamację i podnoszenie rąk oświądczył 
swoją ortodoksję, a kto zarażony 1 niewierny, 
precz z owczarni |... I tak pośród płaczu i mdle- 
nia przekupek odbywało się kilka razy w koście- 
le to powszechne głosowanie, zapewne za 
pozwoleniem władzy. 

Ale czyż niema innej władzy, któtaby upiora 
na cmentarz wygnać powinna? czyliż opinia pu- 
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nę. Na pagórku zwanym „II Cigno*, sześć osób 
umarło z głodu i zimna. Pewnego poranku mie- 
szkańcy okolicznej włości spóostrzegłszy, że t ko- 
inina jednej ehaty, stojacej na wzgórku, mie wy- 


chodzi dym, weszli do środka, gdzie znaleźli troje | 


drobnych dzieci skostniałych z mrozu. Dwoje 
dzieci leżało w kolebce, a starszy. chłopczyk 
zmarzł obok skostniałych domowych ~- zwierząt. 
Pies tylko, leżąc na trupie barana, dawał znaki 
życia. Przybysze zdziwili się, nie widząc nikogo 
ze starszych osób. Udawszy się małą dróżyną, 
wiodącą przez śnieg do źródła, znaleziono Ojca, 
matkę i służącego, wszystkich skostniałych na 
ziemi. 

Stronnictwo kłerykalne, lubiące wyciągać ze 
wszystkiego jak największą korzyść, opowiada 
teraz zabobonnemu ludowi, że Bóg karze go ta- 
kiem zimnem za wspieranie kacerskich rządów 
Wiktora Emanuela. Zeszłemi laty, w czasie cho- 


lery, ultramontanie wspominali także o klątwie | 


Bożej, wiszącej nad narodem włoskim. Dziwić 
się zatem nie można, jeźli lud, zostający pod ta- 
kiemi wpływami, przechyla się poniekąd, szczegól- 
nie w prowincjach więcej zacofanych, jak w Nė- 
apolitańskiem, na stronę zwolenników Fran- 
ciszka II. 


Kronika. 


(4. Sch.) Fabryka papieru w Czerłanach. Temi 
dniami, w obecności delegowanej komisji urzędowej, 
odbyła próbę nowa maszyna parowa o sile stu kilku- 
dziesięciu koni, sprowadzona z Zurychu w Szwajcarji, a 
ustawiona w przybudowanym do dawnego zakładu fa- 
brycznego nowym lokalu. Maszyna ta, oprócz ogro- 
mnego przyrządu fabrycznego do formowania papieru, 
utrzymuje w nieustannym ruchu 16 wielkich hollendrów 
i ogromną pompe, dla przeprowadzania do tychże świe- 
żej czystej wody z umyślnego rezerwoaru- Cały ten 
zakład fabryczny, utrzymywany przęz utworzone ku te- 
mu Towarzystwo akcyjne, na którego czele stoją najza- 
eniejsi obywatele krajowi, dziś śmiało do pierwszorzę- 
dnych w Galieji policzyć sie może, zatrudniając dzien- 
nie 200—309 ludzi, a podając nawet 10letniemu chłopię- 
ciu zarobek dzienny po kilkanaście lub kilkadziesiąt 
centów. Niemal cała kilkumiłowa” okolica przez cały 
czas, dopokąd ta fabryka nie przestanie być czynną, 
wśród najwiekszych nieszczęść krajowych nie może się 
obawiać głodu, lub innej jakowej nedzy. gdyż tn każdy, 
pracować chegcy i do pracy zdolny, na chleb powszedni 
zarobić może ; pomijam już inne dobrodziejstwa. jakowe 
fabryka tą mieszkańcom tntejszym świadczy. 

Największą jednak zasługę w tym względzie przy- 
znać należy p. Zygmuntowi Kotkowskiemu, pierwszemu 
przedsiębiorcy tej fabryki w Czerlanach On bowiem po 
zgorzenin dawniejszego ząbndowania fabrycznego z ca- 
iym swym przyrządem, bdhudował go na nowo, nie 
szczędząe trudu i kosztów, otrzymawszy oraz od o. k. 
rządu wyłączny przywilej na przetwarzanie trzciny sta- 
wowej w masę papierową, z domięszaniem pewnej ilości 
włókna ze szmat. Nie mogąc jednak sam podołać wy- 
datkom tego zakładu fabrycznego, odstąpił go p. Ko- 
tkowski jak wiadomo wyżwspomnionemu Towarzystwu, 
kontentując się tylko dyrekcją fabryki, którą mu powie- 
rzyło Towarzystwo. Nadzieja powodzenia tej fabryki 
nadal jest tem więcej zapewnioną, ile że dziś jnż zna- 
oznym zamówieniom nietylko z całego państwa anstrja- 
ckiego, szczególnie z Węgier i Tryestn, lecz i z Anglii 
iinnych krajów zaledwie zadość uczynić jest w stanie. 


Staniaławów. (Proszeni umieszczamy następujące po- 
dziekowanie): Dnia 30. stycznia b. r. odbył sie w tytej- 


bliczna jest tak słabą, że nawet dotąd żaden 
dziennik tej sprawy nie podniósł ?  czyliż Radzie 
miasta nie przyświeca tu tak wyraźny przykład 
Wiednia, czyż wieści o odnośnej interpelacji sta- 
na- się igraszką i bajką ?  Caveant... chciałem po- 
wiedzieć consules, ale dajmy pokój umarłymi 
przejdźmy do żywych. 

Ostatnia niedziela odznaczyła się n nas nie- 
zwykłym ruchem: trzy walne zgromadzenia w 
ciągu dnia, wieczór nowa polska komedja w tea- 
trze, w nocy maskarada — rozważcie co ma po- 
cząć w takim spraw natłoku sumienny -Sprawo- 
zdawca? *Czyż nie podobny on: wtedy do feldje- 
gra, który bez pokarmu i snu cały dzień i noc 
pędzi, żeby: zaopatrzyć. róg obfitości, to-jest: fejle- 
ton — na użytek głodnych i niegłodnych  czytel- 
ników. Ma on jednak nadzieję, że za takie usłu- 
gi zostanie kiedyś pożałowany w.senatory np. jak 
pan S. fejletonista  Czasu'—- lucus, a non lucendo, 

Muza, licząca już stakilkudziesięciu członków, 
wybrała nowego prezesa +w osobie pana: E mino- 
wicza; naczelnika ochotniczej straży ogniowej. Wy- 
bór to bardzo odpowiedni, ile że pan E. znany 
jest jako człowiek czynny i obrotny, który nie 
zostawia Spraw w połowie drogi, więe też 1, nor 
wemu zadaniu sprosta. Niewiem dlaczego tutejsza 
szkoła coraz mniej daje znaków życia ; tem po- 
trzebniejsze jest towarzystwo, któreby umiało sku- 
piać wszystkie muzyczne siły miasta. Taka szla- 
chetna przyjemność, jak muzyka, jest potrzebą 
istotną, to też cieszymy się już naprzód na wie- 
czory, które nam Muza zapewne w poście urządzać 

dzie. 
i Stowarzyszenie wzajemnej pomocy rękodziel- 
ników i przemysłowców zdawało sobie sprawę z 
dotychczasowych. wstępnych czynności. Zebrania 
tego stowaryszenia śą ODjawem wielce pociesza- 
jącym i wielkiego publicznego znaczenia. Mamy 
przed 'sobą dowod politycznej. dojrzałości tych 
warstw, ubudzonego u nich poczucia swoich praw i 
obowiązków, Jest Już przeszło 270 członków, wpła- 
ty wpływają, regularnie, a ożywia ich przeko- 
nanie o jedynie skutecznej pomocy własnej; 
wybory wypadły na rękodzielników , znanych z 
prawości, poświęcenia i odpowiedniego wykształ- 
cenia, jak pp. Szpengler rękawicznik, Bruśnieki 
cieśla, Sapalski krawiec, Wywiałkowski drukarz 
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szej sali kasSynowej bal na korzyść Towarzystwk bra- 
tniej pomocy uczniów gimnazjum stanisławowskiego , 
którzy jeszcze tylko potwierdzenia statutów wyczekńją, 
by się zupełnie ukonstytnować, Młodzież gimnazjślna 
składa zatem Szanownej. publiczności za udział w balu 
a wogóle za gorliwe popieranie "celów" Towarzystwa maj- 
goretsze dziękczynienia Szezególnie zaś dziękuje mło- 


i dzież Wielmożnej Pani Eregorowiczowej, gospodyni bała, ' 


która niety'ko że żadnych trudów dła powiększenia do- 
chodów z balu nie szczędziła , alez wielką troskliwo- 
ścią stara się o wspieranie Towarzystwa. Również: dzię- 
kuje młodzież Wielmoźnemu p- Szezepańskiemu za ob- 
jecie funkcji gospodarza balu. i Wydziałowi kasyno- 
wemu za bezpłatne odstąpienie sali. ' 
Stanisławów dnia 2. Lutego 1868. 
Florjan Obmóński , 
tymczasowy zawiadowca dochodów Towa- 
rzystwa w imieniu młodzieży gimnazjalnej. 


(K£.) Żółkiew d. 31. stycznia 1863. Z, miejscowych 
stosunków godną jest uwagi deputacja, która w imieniu 
grodu naszego doręczyła J. Ex. hr. Gołuchowskiemu 
dyplom na honorowego obywatela miasta Żółkwi» De- 
putącja, złożona z ks. opata Nowakowskiegu, burmistrza 
Zonera i kilku radnych, miała wynieść z audyjencji: od 
namiestnika otnchę, że przy własnych nsiłowaniach i 
siłach może się miasto podnieść pod względem oświsty, 
moralności i dobrobytu; deputacja miała bowiem pod- 
nieść potrzebę gimnazjnm realnego w Żółkwi.” Nauka 
ta powinnaby wpłynąć korzystnie na zmianę umysłu u 
ojców miasta, ażeby plany swoje stosowali do środków : 
o gimnazjum Kołącą, ną które nie mają funduszów, 
a o czytelni miejskiej, którąby byli w stanie zaprows- 
dzić, nie myślą. Na eo kogo stać, nich to robi. Wiecej 
jest pożytkn z robaczka. który z siebie jedwab wysnawa, 
niż z ludzi, robiących swoim krzykiem dużo sławy, bez 
pożytku. s 2 bae 

Dochodzą nas wiadomości, że Mośkale zakładają 
obóz pod Tomaszowem i w Hrnbieszowskiem. Do dwóch 
miesięcy mają być obozy gotowe. Lud prosty wróży z 
hłyskania. które się pojawia w teraźniejszej zimie, że 
będzie z pewnością, wojna że sig Niemiec będzie bić 
z Moskalem, ałe że taki nasz zwycięży, bo po jego 
stronie więcej się światła na niebie okazuje. Możnaby 
dodać „mały komentarz do tych wróżb, że zdecyduje tu 
zapewne światło większe, ale nie niebieskie, tylko’ ziem- 
skie. — igads iatyrtoatau aai sipo 

Cndöwny jest opie w „Tadeuszu tych wróżb ludo- 
wych, przepowiadających wielką wojnę. , Massy, zawsze 
coś przećzuwają instynktem, O czem dobrze wiedza 


wysocy politycy, trzymający grę w swojem. rekn. 
g%% ch 09 "dawida ZY gré ya oA sę Ewi 


r- Bredy d. 24. stycznia. (Zbytie seynkownie w «ia- 
atach Jatki brodzkie, Ze wsi.) Jakie pojecie *powziałby: o 
nas: turysta, którego ciekawość zaprowadzi do BŁGAÓW, 
gdyby wjeżdżał do miasta więczorem główną ulicą Lwow- 
ską, t- wyjeżdżał ńrugą stroną miestaaljcędLeśniowską. 


-He domów. domków-i domeczków po obydwóch stronach 


ulic, w każdych niemal oknach oświetlono i transparen- 
tainie ustawione szkianki, kielissici i lewaski i fasżki w 
błyszczących purpurowych kolorach. Rznciwszy okiem 
w głąb izby, dostrzedz się dają takie same przybory 
na półkach, jakby książki w bibliotece ponstawiane. 
Podróżny będzie myślał, że miasto Brody obfituje 
w szkłanne hnty, a mieszkańcy w braku innego prze- 
mysłu, ograniczają się jedynie na kramy ze szkłem. 
Gdyby ta omyłka była rzeczywistością, możnaby Brody 
policzyć do najwięcej przemysłowych miast Galicji, tym- 
czasem BĄ to Bzynkownie, zgnbne przyhytki Bachusa, na 
którego usługi rzuciła się niemal cała uboższa ludność 
żydowska, bo szynkarstwo, o ile dla “ekonomii krajo- 


wej nieproduktywne, o tyle dopisnje interesantom, bo 
każdego płynu główną substancją jest rylko woda, prze- 
to pole obszerne do niepospolitej biegłości w fałszo- 
niu napojów. 


itp. Mieliśmy sposobność poznać na tych zebra- 
niach mowców, wyłuszczających zdrowe „zasady 
sposobem jędrnym, dobitnym, któregoby im. nje- 
jedeu poseł mógł pozazdrościć. Sposób prowadze- 
nią jest liberalny i parlamentarny, główną cechą 
jest jawność, tak, że wydział zdaje szczegółowa 
sprawę nawet ze awoieh posiedzeń. 


Podnoszę te rysy, gdyż tylko w^ ten «sposób 
stają się stowarzyszenia zarazem i'szkołą publi- 
cznego Życia; jawność, zachowanie skrupulatne 
wszelkich form, to cnoty, bez których żadaą m- 
stytucja: obywatelska istnieć nie może. (Podnoszę 
tembardziej, ile że właśnie w regursie'/mieszczań- 
skiej przeciw tym warunkom mocno przewiniono.) 
Do stowarzyszenia należą prasważnie p.ate.nto- 
wi, obumarłe cechy (także upiory) trzymają 
Się zdaleka, a nawet zniechęcia, kupeów załedwo 


u9- Właściwa czynność: stowarzyszenia 'rozpocznie 
się w kwietniu: Potrzeba atoli, żeby wydział przy- 


gotował zawczasu «pod. 1chwatę ug ółnego 


"zgrom adz enią' wnioski do poprawy stafsitu Ą 


który pod wielu względami jest niesdpowiedni. 
W. przedmiocie tym, obchodącym: eały+kraj, bo 
podobne stowarzyszenia. wszędzie - się zawiąznją, 
napiszę inną razą szczegółowo. SAI 


Zebranie "roczne w resursie tdznaczało "Się 
tylko ujemnemi stronami. Na 400 przeszło człon- 
ków było zebranych pięćdziesięciu kilku; =" spřa- 
wozdania, wykazu wydatków, obrazu ruchu cało- 
rocznego nie przedłożono, prócz gołych” rezulta 
tów, okazujących ogromny deficyt!  Ozłonkowie 
komisji sprawdzającej, Grwiazdomorski, Henisz ©: 
świadczyli, że wcale nie wiedzą co“ podpóssią 
Żądali odroczenia. Wybrano jedynie (50 wybiera” 


ło na 40011 a głównie za tym pospiechen eiie 


| Rao 


wał dr. Warszauer) nówy wydział, 2 amplo- 
posiedzenie odbędzie się na wniosek, ya dzebie 


wicza później. Przyjdzie pod obr malie; ja- 
czytelni resursowej, które obfituje ska nie do- 
kichby zresztą pewno cała Bu f 
starczyła, 


ri 


8 


` co drnga połowa zbytecznych szynkarzy skousumuje ze 


„brodzkie jest w ręku jednej kompanii żydowskiej, prze- 
, to i ta chrześciańska jatka należy do tej samej kompa- 
„nii, tylko rębacz nie jest izraelitą. Otóż, ażeby spółka 


„„ Erzekonany urzędnik położył się do łóżka i po- 
słał do rządu gubernialnego uwiadomienie, że bę- 


“Żmudzi, 


“niego, jako 


; spowiedzią. Trzy dni przed procesją wszystkie 


2 
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> Nieproduktywne to przedsiębiorstwu, w niepojętej 
ilości rozpowszechnione, jest zaiste zgubą kraju, jest 
ujmą naszego społeczeństwa. Któż uczęszcza do tych 
zgubnych miejsc, których pewnie ani potrzeba, ani hi- 
"giena,anił Mdzkość nie imnożyła?, Brody są zaludnione w 
większej części ludnością żydowską, którą w każdem uży- 
ciu jest nadzwyczaj umiarkowang,tem więcej wużywaniu 
gorących napojów, wieksza przeto. połowa mieszkańców 
mia stanie pokrzepia się wtych szynkowniach. lnteligen- 
cja nasza w używaniu trunków jest tak skromną, iż klasyfi- 
kujac ją pod tym względem, zajmowałaby pewnie naj- 
pierwsze miejsce. Zamożni, a tem bardziej bogaci. W ta- 
kich miejscach nie goszczą się, a przeto tę niezliczoną 
liczbę szynkowni -podtrzymuje krwawy grosz podupa- 
dłego mieszczaństwa i zubożałego wieśniaka. Na ich 
to słabość i upadek moralny liczą te szklanne kramy, 
wabiąc ich oko szkarłatnemi kolorami flaszek. 
Ilu to prawych i zacnych mężów pisze i przemyśli- 

wa nad tem, jakby podnieść te dwie najliczniejsze war- 
stwy społeczeństwa, to jądro narodu! Na oóż zdadzą 
im się dzisiaj wszystkie teorje o ulepszeniu gospodarki, 
chowu bydła, o zaprowadzeniu kas pożyczkowych it. d., 
kiedy nie do niego nie przylgnie, bo każdy owoc swo- 
jej pracy, w braku miejscowej konsumcji, wywozi do 
miasta, i tam go marnuje! Czy nie należałoby przede- 
wszystkiem: zapubiedz pierwszemu źródłu wszystkiego 
mtego? 
14 Szanowny korespondeut Gaz. Nar, z Krakowa wspo- 
mniał był o tej ważnej kwestji, kładąc w nsta Radzie 
miejskiej orzeczenie zmniejszenia liczby szynków, lecz 
myśl ta zbawienna przebrzmiałą niepostrzeżenie. Sądzę, 
iż ta arcyważna kwestja powinna być* przedmiotem 
pierwszego sejmu naszego, bo uregulowanie szynków 
w miastach i miasteczkach naszych potrzebuje radykal- 
nej zmiany. 
Wiemy” z doświadczenia, iż na wsiach, liczących 
200—300 osady, bywają dwie karczmy — i te najzupeł- 
niej odpowiadaja miejscowej potrzebie. 
Własność propinacji miejskiej nie potrzebuje się o- 
bawiać, ażeby przez zmuiejszenie szynkarzy, gdyby i 
na połowę, ucierpiała w dochodach. — bynajmniej, bo 


źródeł propinacji — to obróci się na jej korzyść. 

Wracam się do miasta Brodów. Wyposażone tak 
hojnie w szynkownie, ma zato tylko jedną jatke chrze- 
ściańską, Lecz niech nikt nie sądzi, że to bądż potrze- 
bie, bądź wypadkowi przypisać. Ani jednemu ani dru- 
giemu, ale raczej rafinerji żydowskiej. Rzeżnietwo 


mogła jak najkorzystniej eksploatować ludność, potrze- 
bny jest unikat jatki, Bo każdy przyzna, że jeżeli 
w jatce jest tłum, że aż duszno, a kupnjący wystać mu- 
ai kilka godzin nim zostanie odprawiony, toć w takim 
razie rzeżnik opanował pozycję i publiczność skazaną 
została na jego nieubłaganą łaskę! Zarzuty co do wagii 
jakości mięsa, ustępują możności nabycia cobądź i jak- 
bądź. Wsaak kompania nie może operować pod lepsze- 


Wspomnienia z przeszłości, 


i IV. 
(Uroczystość połączenia Litwy z Koroną w Kow me.) 
(Dokończenie.) 


_ Ten więc „zręczny* pułkownik po odjeździe 
ubernatora, nie mając żadnej wykonawczej wła- 
dzy, chciał się odznaczyć czemkolwiek, żeby za- 
służyć na względy swoich naczelników, udał się 
więc do wicegubernatora i zaczął przedstawiać, 
na jaką go odpowiedzialność naraził gubernator. 


dąc chorym, nie może być w kancelarji.. Tym 
sposobem więc wicegubernator pozostawiał sobie 
wymówkę dla zasłonięcia się w razie jakiegoś 
adku. 
Niezadowolony Skwarcow, pałając. chęcią 
czynu, a nie mając żadnej władzy, udał się do 
naczelnika dywizji. kawalerji, „rozlokowanej. na 
mieszkającego w Kownie, przedstawiając 
mu, że z powodu odjazdu gubernatora i choroby 
wicegubernatora, wykonawcza władza spada na 
najstarszego wojskowego w mie- 
ście, a wiec że on powinien zapobiedz wszelkiej 
manifestacji ludowej. Naczelnik dywizji, jenerał 
Burchard, człowiek nadzwyczajnie ograniczony, 
który tylko służbą doszedł do wysokiego swego 
stanowiska, chociaż nie był w żadnej bitwie, a 
ico do wykształcenia, nie umiał nawet pisać bez 
omyłki w jedynym języku, który posiadał — uwie- 
rzył żandarmowi, i lękając się odpowiedzialności, 
rozkazał dywizjonow: ułanów, być w pogotowiu 
ma każde zawołanie w koszarach. Podobne 
rozkazy były wysłane do pułku kozaków, do 
garmzonuwego bataliona w mieście, ido dzie- 
sięcu żandarmów, zostających pod komendą Szwar- 
cowa. Burchard poiecił także poliemajstrowi ogło- 
sié w mieście, nie za pomocą plakatów, lecz u- 
słnie, (by potem, gdyby rząd był niezadowolony 
z tego rozporządzenia, można się było wyprzeć), 
że jeżeli procesja będzie miała miejsce, będą 
strzełać do ludu. 
Tego obwieszczenia starczyło, żeby być pe- 
'wnym), że procesja będzie urządzona. Charakter 
Litwina jest spokojny, cichy, iecz namiętny i sta- 
mowczy. -Każ rożba jest dla niego owszem 
jodnieią do wypełnienia raz powziętego zamiaru. 
vdzi, starcy, kobiety, przekonani że i ua nich 
przyszła chwila odpowiedzieć Warszawie, jak bi- 
je litewskie serce, -postanowili wszyscy należeć do 
procesji ;, lecz ponieważ. śmiercią zagrożono , po- 
trzeba było przygotować się do niej modiirwą i 


kościoły były przepełnione, modlono się, gotowa- 
no się na śmierć, tylko młodzież drżała z żądzy 
walki, lecz niki jeszcze hasła nie dawal do wal- 
ki. Były to dnie uroczyste; ustały rozterki, usta- 
iy wzajemne waśnie i nieeheci; wszystko sobie 
łoń podało, bo wszyscy gotowali się stanąć wo- 
bec śmierci. js si _ 
W dzień naznaczony procesji, tłumy ludu z 

za Wilii, Niewiaży i Dubissy przybyły do Ko- 
wna; z szląchty prawie nikogo nie było; księża 
dominikanie zamknęli się w klasztorze i przeor 
ł 


Wydawca: Witalis W. Smochowski , 
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DODATEK do Nru. 27 GAZETY NARODOWEJ z dnia 2. Lutego 1868. 


mi warunkami. Chociaż wie można z drugiej strony za- 
rzucić, iż poliejanci interweniują, aby kto z publiezności 
nie został na śmierć uduszonym. Niedogodność tę należy 
zawdzięczyć panu burmistrzowi i Radzie miejskiej, któ- 
rzy w tej mierze zapadli w niemoc. Jaka to jest ucią- 
żliwa przykrość, ażeby kilkotysięczna ludność była o- 
graniczoną na jedne lichą jatkę,. to potrafią opisać tu- 
tejsze gospodynie, nienależące -do osób protekcyjnych; 
one poświadczą ile razy w roku mimo woli muszą za- 
chowywać ścisły post, bo po straconych kilku godzinach 
w jatce, wraca sługa o 10tej godzinię — bez mięsa ! 


Niema jednej gałęzi w kraju, gdzieby ludność chrze- 
ściańska nie stała się przedmiotem wyzyskiwania prze- 
biegłości żydowskiej. 

Właściciel wsi Czechy powiatu brodzkiego sprzedał 
za kontraktem kilkanaście tysięcy progów do budowli 
tutejszej kolei. Załadwie kilkaset sztuk przygotowano 
rzeczonego materjału, chłopi z Czech wpadają do lasu 
i zabierają takowy, z tem zagrożeniem, iż i dalej będą 
tak postępować, jeżeli dwór nieprzestanie przygotowy- 
wać progów. Drugiego dnia zesłał urzad powiatowy pięciu 
żandarmów dla ocalenia własności dworskiej, a gdy 45 
fur chłopskich wpadło znowu do lasu i nabrało sobie 
dębiny, żandarmerja je przytrzymąła i` odprowadziła 
do dworu, gdzie zagrabiono sanie z drzewem. Dwóch 
przywódzców odesłano do sądu złoczowskiego. Dzisiaj 
wkroczyła komisja polityczna dla rozpoznania prawdzi- 
wego stanu rzeczy, a co się dalej stanie, nie omieszkam 
donieść. Gromada tamtejsza wniosła rekurs przeciw decy- 
zji komisji serwitutowej, niekontentując się przyznanym 
jej ekwiwalentem za służebnictwo lasowe, a że rekurs 
nie został jeszcze rozstrzygnięty, więc z tego tytułu po- 
Bunęła się gromada do tego bezprawia, robiąc właści- 
ciela niewolnikiem w rozrządzaniu swoją własnością, Wy- 
noszącą półtora tysiąca morgów obszaru lasowego. O- 
brońcą gromady jest znany pokatny pisarz Sawczyński. 
Wójt i jeszcze ktoś sa głównymi aktorami tego bezprawia, 


— Z Oswięcima. (Germańirm +> Prusacy i ich studja 
przyrodnicze. — Kasym. — Gromy przeciw sobocie, — Osy- 
telniu.) — Nie wiem o ile nasza kochana Wisła z tego 
zadowołona, że zmuszona jest dać na awych brzegach 
przytulisko grodowi, na pół zniemczałemu. Domyślam 
się nawet, że to brzemię jej nie zbyt miłem być musi, 
tem bardziej więc poczuwam się do obowiązku ulżenia jej 
tego ciężaru i przyczynienia się choćby w drobniutkiej 
cząsteczce do zwolnienia oddechu dla jej srebrnej piersi, 
pocieszając ją lepszą przyszłością. 

Pomijam owe błogie czasy, gdy to ongi Au- 
schwitz dostawiał — bywało — półtora żołnierza do 
Rzeszy niemieckiej, świadcząc przed światem 0 swej 
solidarności z germanizmem, — ależ i teraz, gdy mu 
się już wolno nazwać śmiało Oświęcimem, z czego 
jednak, jak dotąd, oprócz nazwy nie wiele zyska — ja- 
kiż stan rzeczy znachodzimy? Oto miasto graniczne, 
obszerne stosunki mające z Prusakami, którzy zyskując 
na zamianie pieniedzy, płody i wiktuały tutejsze prze- 
płacają, zastosowuje się o tyle do swych bogatych są- 
siadów, że mówiąc « nimi po niemiecku, język ten i 


odmówił wszelkiego udziału w procesji, bojąc się 
odpowiedzialności, i wymawiając się tem, że po; 
biora żołd od rządu! Fałszywie brzękła ta du- 
chowna struna wobec ogólnego nastrojenia bogo- 
bojnej i nabożnej ludności. Znalazło się jednak 
kilku księży, co przypomnieli sobie, że boski nau- 
czyciel kochał ojczyznę swoją i płakał nad jej 
niedolą; nie śmieli więc odmówić zebranemu lu- 
dowi modlenia się z nim, płakania nad nieszczę- 
śliwym krajem. 

Więcej niż piętnaście tysięcy zebrało się w 
farnym kościele. Kobiety były w białych sukniach, 
bo na ten dzień zrzucono żałobę; dziewczęta co 
miały nieść ołtarzyki, włożyły wieńce z lilij na 
głowy; mężczyźni przystroili się w świąteczne 
ubiory. Procesja miała iść kuło placu ratuszowe- 
go i prawosławnej cerkwi wprost ku mostowi. 

Tymczasem jenerał Burchard z pułkownikiem 
Skwarcowem wyprowadzili wojsko z koszar. Na 
drugim placu, na Nowem mieście stanęli ułani, 
oczekując rozkazu by siąść na koń i uderzyć na 
lud. Na jednej ulicy, prowadzącej ku mostowi, 
postawiono secinę kozaków w kolumnie plutonami, 
a z tyłu garnizonowy batalion, któremu kazano 
broń nabić ostremi ładunkami. Na placu w peł- 
nym mundurze i ze wszystkiemi odznakami stanął 
pan jeneral w asystencji żandarma,  poliemajstra 
i adjutanta, z zamiarem nie puścić ludu ku mosto- 
wi, który na kilka dni przedtem kazano rozebrać. 
Wicegubernator, przed którego oknami stał dywi- 
zjon ułanów, udawał ciągle chorego. 

Dzień był przecudny. Leinie słońce promie- 
niami swemi zalewało całe miasto i dolinę. Za- 
dnej chmurki na niebie, tylko łagodny -wietrzyk 
odświeżał powietrze. Poważnie i cicho wysunęła 
się procesja z kościoła. Na przedzie wysoki i silny 
mężczyzna niósł krzyż wielki; za nim szły dzie- 
wczęta w bieli, niosąc ołtarzyki, następnie księża 
i lud zebrany. Nikt nie dowodził procesja, a je- 
dnak wszystko było w największym porządku; w 
nikim nie można było dostrzedz brawerji; rezy- 
gnacja byłą wypisana w oczach i postawie każde- 
go; bo Zimudz szła na zapowiedzianą jej śmierć. 

W chwili gdy ezoło kolumny, ciągnącej si 
aż do Wilii, doszło do kozactwa, «lowódzca kaza. 
kozakom ścisnąć się więcej, żeby nie przepuścić 
tej lawiny ludzkiej. Lecz niosący krzyż na prze- 
dzie wszedł wprost aj GA dwa konie, które 
przestraszone skoczyły w bok, i posunął się do 
następnego plutonu; za nim przeszły dziewczęta z 
ołtarzykami. i 

W tej chwili mężny jenerał, widząc pierwszą 
linię złamaną, krzyknął : „Nakajkami ich walcie! * 
Pierwszy nahaj spadł na odkrytą głowę  nio- 
sącego krzyż z taką siłą, że powalił się na zie- 
mię, lecz padając krzyknął: „Swięty Boże, świę- 
ty mocny, święty nieśmiertelny! zmiłuj się nad 
nami!* Koząctwo zaczęło okładać razami biedne 
dziewczęta, które kornie nklękły, lecz się w tył 
nie usuwały. Lud idący ztyłu, słysząc słowa mo- 
dlitwy, ktorą tak często powtarzał, ukląkł i z 
piętnastu tysięcy piersi wzniosła się modlitwa do 
nieba: „Święty Boże, święty mocny. Święty nie- 
śmiertelny! zmiłnj się nad nami !* 

Kozacy, słysząc tę pieśń nabożną, którą i 
oni śpiewają, zatrzymali się "z wypełnieniem roz- 
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w swe kółka domowe przenosi. Jest to wszechwładny ! 
wpływ pieniędzy, wszędzie podobno praktykowany, 
gdzie się styka z biedą. Wykładają nam przytem Pru- 
Bacy nowe pojęcia przyrodnicze, utrzymując, że papiery 
liczą się w Anstrji do rzędu szlachetnych metali. W 
dziedzinie zoołogii nie wyrobili sobie podobno jeszcze 
Btanowczego sądu, O ile wiem, są jeszcze w wątpliwo- 
ści, do jakiego rodzaju zaliczyć tutejszych preten- 
dentów orderowych. Species ta przedstawia sie tu 
w ciekawych okazach, a studjum tychże jest niezawo- 
dnie wielce nauczającem. Ale nie o tem chciałem mó- 
wić, ani o tutejszych dygnitarzach gminnych, którzy się 
nawzajem procesują; tą razą nawet i o Radzie powiato- 
wej nie wspomne, bo muszę się pierwej przekonać, czy 
ona żyje, ale o kasynie tutejszem chcę parę słów pu- 
wiedzieć. Trudne tu dosyć były warunki do skupienia 
żywiołów różnorodnych w jedno ognisko. Charakter pol- 
ski zawiązać się mającego Towrzystwa budził tu i ów- 


- dzie niechęci, ale wszystkie zawody i w ogóle zastoja- 


łość, obawiająca się wszelkich nowości, pokonane uare- 
szcie zostały. Pierwszym znakiem żjcia na zewnątrz 
był wieczorek tańcujący, urządzony w sobotę = ale oto 
zaraz i gromy się pojawiły. Duchowieństwo tutejsze za- 
łożyło protest przeciw tańcom, odbywanym w sobote, a 
rabin zagroził swym współwyznawcom klątwą. w razie 
bratania się z chrześcianami! Fakta te podobno nie po- 
trzebują komentarzy. Kasyno tutejsze nie zechce się 
zapewne ograniczyć samą zabawą, ale starać się będzie 
wpływ zbawienny wywierać i na ogół mieszkańców mia- 
stoczka, coby najskuteczniej osiągnąć się dało założe- 
niem czytelni publicznej, a dochód z zabaw, ná ten cel 
przeznaczony, mógłby wykonanie tego zamysłu umo- 
żebnić. 

— Pierwszy wieczorek mazykalny galice Towa- 
rzystwa mnzycznego odbędzie się jutro o godzinie ©. 
w Gali ratuszowej. Spodziewamy się, że jak zwykle ta 
i teraz wieczorki Towarzystwa muzycznego odznaczą 
Bię i doborowym i dobrze wykonanym prog ramem 
i zgromadzać bedą liczne grono miłośników muzyki. Bi- 
letów abonamentowych na zapowiedzianych 6 wieczor- 
ków i biłerów na pojedyńcze wieczorki dostać można 
codziennie od godziny 4 do 6 w biurze Towarzystwa 
muzycznego, w rynku, jako też o każdej porze dnia w 
handlu zegarów p. Penthera przy ulicy Halickiej ,albo- 
wiem p. Penther jako członek wydziału * Towarzystwa 
muzycznego, podjął się sprzedaży tych biletów, 

Program jutrzejszego wieczora jest nastepujacy: 

Trio Beethowena, odegra JO. księżna Czartoryska. Kwar- 
tety wokalne K. Mikulego, odśpiewają: p. Ledererowa, p. 
Złobieka, p. Prokopowicz i p. Lirhamer. Serenada Hay- 
dena, odegra p. Bruckmann. Nocturne i Mazurek Chopina, 
odegra księżna Czartoryska. Pieśni Mikulego, odśpiewa 
pe Ledererowa. i 


kazn, zdjęli giwery i żegnać się zaczęli. I oni 
byli wzruszeni do głębi tym jękiem boleści bez- 
bronnego ludu. 

Pułkownik Skwarcow, widząc że kozactwo 
zawiodło jego oczekiwania, podbiegł ku jenerało- 
wi, który zupełnie ogłupiał i zdjąwszy kaszkiet 
żegnał się, i rzekł do niego: „Wasza Ekscelencja 
zgubi siebie, jeżeli dowiedzą się, żeś pozwolił w 
swojej przytomności zrobić podobną demonstrację, 
i nie rozpędziłeś tłumu wojskiem*. Na to przypo- 
mnienie jenerał ocknął się i kazał adjutantowi 
biedz natychmiast do dywizjonu ułanów z rozka- 
zem uderzenia na modlący się lud. 

Dywizjon kurlandzkiego pułku ułańskiego pra- 
wie cały składał się z Polaków, lub ludzi, co w 
Polsce się pożenili i mieli krewnych i znajomych 
w tej masie, na którą im szarżować kazano. Ale 
taka jest siła wojskowej karności, takie pojęcie o 
honorze chorągwi w ludziach, co oderwani od 
wszystkiego przestali być obywatelami kraju, że 
wszyscy machinalnie wypełnili rozkaz dowódzey, 
który zakomenderował: -„Lance i szable do ata- 
ku, w galop, marsz!“ 

Gdy rozkaz ataku posłano ułanom, wicegu- 
bernator  Korecki, Rusin, człowiek zacny i poczci- 
wy, co całe życie przepędził na Litwie, słuchał 
raportu z tego co zaszło na płacu. Znając lud 
litewski, znając jego charakter i wiedząc, że 
przyjdzie do krwi rozlewu, jeżeli temu nie zapo- 
bieży, usłuchał głosu sumienia, który mu wska- 
zywał obowiązek jego: prędko włożył mundur na 
siebie, wsiadł do dorożki, która stała w pobliżu 
domu. i wyprzedziwszy ułanów, idących do ataku, 
powstrzymał ich. Następnie pojawiwszy się nie- 
spodzianie na placu, rozkazał zebranym tam woj 
skom wrocić do koszar inie przeszkadzać dalszej 
procesji. 

Obrażony pan jenerał i rozwścieklony žan- 
darm podskoczyli do niego przedstawiając, że o- 
bowiązkiem jego jest użyć siły dla poskromienia 
„buntu“. Lecz wice-gubernator słuchał swego ro- 
zumu i swego serca. „Ja tu jestem w gubernii 
gospodarzem, odpowiedział zimno, i ja odpowiem 
za moje rozporządzenie. Proszę pana jenerała roz- 
kazać ułanom wrócić do koszar.* Burchard i 
Skwarcow zgrzytając zębami, poszli do siebie, je- 
den żeby poskarzyć się żonie, drugi żeby donos 
napisać do Petersburgą. (Korecki został potem 
usunięty ze służby). 

Wice-gubernator wrócił także do domu, wi- 

dząc że most zniesiony i że Niemna w bród 
rzejść nie można. Zostawiając lud samemu so- 
ie, sądził, że widząc niepodobieństwo dostania 
się na drugą stronę, spokojnie rozejdzie się do 
domu. , 

Po ukończeniu modlitwy, lud się podniósł z 
kolan i procesja ruszyła naprzód. Doszedłszy do 
Niemna i widząc most zniesiony, lud stanął na 
wzniosłym brzegu rzeki, nie wiedząc Go począć 
dalej. Zapewne przewidywania Koreckiego by- 
łyby się spełniły, lecz w tej samej chwili na wy- 
Żynach Aleksoty pokazała się procesja, idąca Z 
Augustowskiego. Na czele, niosąc krzyż, szedł 
stuletni prawie starzec, Godlewski, poseł sejmowy 
z czasów wielkiego księztwa Warszawskiego, a 
za nim tłum ludu, dzieci i kobiet, 
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| Ostatnie wiadomości. 


Dyrekcja ruchu kolei Karola Ludwika uwia- 
damia- nas, że masy Śniegu, które kolej na prze- 
strzeni Lwów-Dębica były zawaliły, na pewne do 
dziś południa będą zgarnięte, od dzisiaj rana za- 
tem wszystkie pociągi są w*przępisanym regula- 
minem ruchu. ' 

Zachodnia poczta z gazetami i listami nadej- 
dzie więc dopiero dziś vy nocy. 

Podróżni z królestwa Polskiego opowiadali tu 
wczoraj, że krążą tam znowu Świeże pogłoski 
wojenne. Wieść niesie n. p., ża jedenaście dywi- 
zyj piechoty moskiewskiej posuwa się ku grani- 
cy. Jakiś kupiec w Zawichuście zakontraktował 
dostawę 50.000 cetnarów zboża dla armii mo- 
skiewskiej. Sałdaty mówia, że na wiosnę będzie 
wojna „o wiarę*. Pogłoski tego rodzaju powta- 
rzają się od kilku lat, i gdyby się połowa ich 
była sprawdziła, musiałoby już parę milionów 
wojska moskiewskiego „stać u granicy austrjackiej 
i tureckiej. 


UEA 
Telegramy „Gazety Narodowej: 
Wiedeń d. 1. lutego. Na dzisiejszem 


posiedzeniu delegacji węgierskiej przywódzca stron- 
nietwa lewicy, Ghiczy, oświadczył, że jest zado- 
wolonym z odpowiedzi ministerstwa na interpe- 
lację co do nazwy ministerstwo państwowe”, 
a delegacja wybrała komisję budżetową z 30tu 
członków, 

Reichsruthscorreśp. pisze : » Sekcja delega- 
cji Rady państwa, zajmująca się budżetem mi- 
nisterstwa spraw zewnętrznych, ukończyła swo- 
ja pracę i wnosi przyjęcie budżetu z wykreśle- 
niem 60.000 złr. Sekcja. poleca przyjęcie po- 
zycji 550.000 złr. na tajne wydatki, na znak 
zaufania do p. Beusta. 

(Telegram ten, wysłany z Wiednia d. 1. bm. 
o godzinie 10. min. 80 wieczór, przybył do Lwo- 
wa o godzinie 11. min. 15 — jednakowoż nie 
wręczono go nam do chwili zamknięcia numeru, 
które nastąpiło wczoraj o godzinie 1. rano.) 


Na ten widok Zmudzini uklękli nad brzegiem 
Niemna i z ust ich. wyrwała się nie pieśń, lecz 
jęk żałośny: „Boże, coś Połskę przez tak długie 
wieki otaczał wieńcem potęgi i chwały.“ < Proce- 
sja. idąca z Królestwa, także uklękła nad Nie- 
mnem, i modlitwa wspólna, łącząc się nad rzeką 
wzniosła się do nieba. Kobiety i starce płakali. 

Tymczasem młodzież wyciągnęła gdzieś czół- 
na, umieściła na nich ołtarzyki i księży, i zaczę- 
ła przewozić na drugi brzeg Niemna. Drudzy rzu- 
cili się do mostu i zaczęli go składać. Chwila 
była tak uroczysta, widok tak poruszający, że 
żołnierz, stojący na straży przy zniesionym mo- 
ście, stary Litwin, stał nie ruszając się z miejsca 
i łzy mu biegły po twarzy. Zdziezały pod stra- 
szną moskiewską dyseypliną, uczuł w sereu cie- 
plo, które zaumarło było w ciągu dwudziesto-pię- 
cioletniej służby, i patrząc na nieudolność mło- 
dzieży w składaniu mostu, zapomniał, że mą o- 
bowiązek bronienia mostu. z 

— Nie w tę stronę kręcić chłopcy! Kręćcie 
w lewo! == "zawołał, 

Po długiej pracy most był złożony i cała 
procesja przeszła na drugi brzeg rzeki. Nie je- 
stem w stanie opisać chwilę spotkania się dwóch 
procesyj. Uniesienie było tak wielkie, że całowa- 
no, Ściskano się wzajemnie, łzy były w oczach, a 
rozczulenie w sercu. 

Połączona kolumna ruszyła naprzód do 
kościoła, o pół mili oddalonego za Aleksotą; tam 
ukląkłszy tysiące ludu wspólnie błagały niebo o 
lepszą dolę. Następnie Godlewski zaprosił do 
siebie wszystkich na zakąskę, już poprzód przy- 
gotowaną  Wytoczono z piwnic beczki miodu i 
piwa, wyniesiono pieczywa i mięsiwa. Bogaty 
poseł, przed śmiercią, która go wkrótce zabra- 
ła, jeszcze raz, raz ostatni odetchnął nadzieją, o- 
detchnął miłością i jak patrjarcha pobłogosiawił 
oddalający się lud do domów. 

W Kownie oprócz rządowych figur nie po- 
został nikt prawie. Młodzież pospieszyła naprzód, 
żeby wracającą procesję spotkać uderzeniem w 
dzwony. Z tym samym spokojem lud wrócił na- 
zad, i udal się do domów, niosąc z dnia tego 
wspomnienia, które i dzieciom swoim przekaże. 
"SRA daje cte zbite przez kozactwu, z dumą 
pokazywały nadane rany na szyi i p arzy. 
Wkrótce zańgmty śledztwa..., yi Autwarzy 

W rok potem na Litwie panem życia i śmier- 
ci był Murawiew. Na pagórku nad miastem u 
słupa stał z związanemi w tył rękami pierwsz 
na Litwie męczennik, miody Korejwa, a asf 
nim audytor i platni żołnierze z nabitemi karabi- 
nami. Na dole w biednym domku, z którego mo- 
żna było widzieć twarz nieszczęśłiwgeo, klęczała 
matka, patrząc na syna i posyłając modły i bła- 
gania do Boga 0 zlitowanie. Wtem padły strzały. 
Podniosła się matka ze ziemi, popairzyła w gó- 
rę: Syn jej już nie żył, a żołdactwo udeptywało 
Świeżo zarzuconą jamę. Na twarzy jej bladej łez 
nie było, wzniosła tylko rękę do nieba i rzekia : 
- Panie, tyś mi odebrał ukochane me dzie- 
cko; jeszcze mam jednego Syna, niech idzie 
mścić się za śmierć brata ! 

Takie są matki Liiwinki. 
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Drukiem Kornela Piliera, 


